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REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
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Adres Rodakeyi : Administracyi : rg św. Jana Nr. 18. 


Telefenu Mr. 


Kraków. 6 psżdziernika. 

Rząd rosyjski, ukazujący się w oczach Euro- 
py w postaci anioła, niosącego różdżkę oli- 
wną, dławi równocześnie swoich własnych 
poddanych ramionami polipa. Zdobywszy pra 
wem mocniejszego, wszystkie posterunki publi 
cznego życia dla celów rusyfikacyjnych i propa 
gandy prawosławia, toruje sobie Rosya, jaż od 
lat kilkudziesięciv, drogę do kościoła kato- 
lickiego w ziemiach polskich. Zdobycze jej 
na tem polu przeszły najśmielsze jej nadzieje. 
„W ziemiach zabranych* grasuje już bezkarnie 
siawosłzwie od dawna; knut i karabin, w miej 
sce słowa, szerzą propagandę schizmy w sposób 
urągający kulturze dziewiętnastego wieku. Gie- 
niusz ludzkości, jak na obrazach Grottgera, za- 
krywa oblicze na widok pościgu, którego ilu 
stracyą, wcale nie wyjątkową, były Kroże. Wa- 
tykan dał prawie za wygrane w „ziemiach za- 
branych*; lud broni sam swej wiary, apostołowie 
w siermięgach własne życie i ostatnie mienie 
dają za wiarę ojców. Są to męczennicy za wia- 
rę, o których Europa wiedzieć nie chce... 

Ale tego nie dosyć „pokojowej“ Rosyi. Ona 
chce zdobyć kościół także w Królestwie Pol- 
gkiem. Do dzieła zabrała się sprytnie. Trzeba 
przedewszystkiem opancw.ć źródło, a tem Źró- 
dłem są.. seminarya duchowne. Pamię 
tać należy, że od kandydatów do seminaryów 
żąda się w Królestwie tylko ukończonej czwar- 
tej klasy gimnazyalnej. Uczeń wnosi więc nie 
wiele pozytywnej wiedzy i to sfałszowanej ro 
syjskiemi podręcznikami. Po rosyjsku wpraw 
dzie umie, lecz zawsze to język mu narzucony 
tylko: on się nie posługoje nim w życiu prywa- 
tnem, ani publicznem Gdy przez kilkanaście 
lat uczyć się będzie tylko po polsku i po łaci- 
nie, gotów zapomnieć języka, narzuconego sobie 
w szkole. A rządowi właśnie zależy na tem, 
aby on mógł z pełną rozkoszą władać tym ję 
żykiem, aby jego znajomość otwierała mu bra- 
my karyery... 

Marzeniem prawosławnego rządu jest, aby 
t. zw. „dodatkowe nabożeństwa* odbywać się 
mogły w kościołach katolickich w języku rosyj- 
skim. Watykan dotąd nie pozwolił w tym kie- 
runku na żadne ustępstwa, a mając w „ziemiach 
zabranych* do wyboru między językiem rosyj- 
. skim a polskim, szuka wyjścia w języku laciń 
skim. Dał jednak Watykan zezwolenie swoje na 
tù, aby nauka przedmiotów rosyjskich odbywa- 
ła się w seminaryach w Królestwie pod kon- 
trolą władz rządowych do tego stopnia, Że re- 
prezentanci ich mają prawo zasiadania w komi 
Bysch egzaminacyjnych i cenzurowania postępów 
kandydatów z tych przedmiotów. Nadto młodsi 
księża uzupełniać musieli przed reprezentantami 
świeckiej władzy rosyjskiej swoje egzamina, do- 
datkowo „zdając“ przedmioty rosyjskie. 

Watykan nie zdawał sobie chyta jasno spra 
wy, dokąd zdąża i doprowadzi to „wpuszczenie 
wilka do obory“. Idzie tutaj o dwie rzeczy: naj 
pierw aby dla księdza nieznajomość języka ro- 
syjskiego nie była przeszkcdą do jego używa 
nia. Ksiądz, władający językiem rosyjskim ró 
wnie swobodnie, jak polskim, łatwiej da się na- 
kłonić do przemawiania w nim w kościele i 
poza kościołem do swoich parafian, niż ksiądz, 
któremu język rosyjski wielkie sprawia trudno- 
$ci. Powtóre cała karyera księdza zależeć bę- 
dzie nie od władzy duchownej. lecz od świe- 
ckiej, prawosławnej, rosyjskiej Już o kwalifika- 
cyi jego na kaplana wyrokuje gubernator, lub 
jego zastępca; potem każde stanowisko, czy na 
wikaryusza, czy na proboszcza, otrzymuje ou 


ogłoszenia itp.) przyjmuja się za cenę 1 złr. od 160 
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raczej z rąk władz administracyjnych, niż od 
swej władzy duchownej. Rząd liczy więc na u 
jemne strony natury ludzkiej, liczy na depra- 
wacyę charakteru pod wpływem jego systemu. 
„Z jedoej strony masz przyszłość, karyerę, — 
mówi on do młodego księdza, — z drugiej nę 
dzę, lub nawet wygnanie“. Bohaterzy, abnegaci, 
należą zawsze i wszędzie do wyjątków ; ogół 
stanowią dusze średniej miary, dostępne wpły- 
wom, torującym sobie drogę przemocą. Rząd 
rosyjski buduje więc nadzieje swoje na pewnych, 
psychologicznych i politycznych danych... 
Egzamipa z języku rosyjskiego otworzyły mu 
bramy do seminaryów dachownych. Wpadł tam, 
jak dziki zwierz, i siać począł zwierzęce in- 
stynkta, a gdzie one nie znajdowały odezwau, 
zagroził zamknięciem zakładów. Biskupi kato 
liccy przeważnie stanęli murem wobec tych za- 
chcianek ; nawet arbybiskup warszawski, często 
gorszący swą pojednawczością wobec rządu, od 
czuł swą godność, jako arcypasterz i Polak, gdy 
spostrzegł, że zgnilizna moralna, zasiaaa ręką 
rosyjską, chwyta się jego najbliższego otoczenia... 
Jesteśmy więc świadkami nie nowej walki 
o wiarę w zaborze rosyjskim, lecz nowej fazy 
tej walki, grupującej się koło seminaryów du- 
chownych. Rząd rosyjski jedne z nich zamknąć 
gotów, drugim narzucić pragnie bardzo podej 
rzanej wartości przełożonych. O wyniku walki 
tej zawyrokuje duchowieństwo polskie; 
jego hart duszy i poczucie odpowiedzialności za 
miliony polskiego ludu, mogą uratować sprawę. 
Wszelkie, ehoćby najmniejsze ustępstwo z ich 
strony, przyniosłoby nieobliczalne klęski. Miej 
my nadzieję, że szczytne powołanie kapłańskie 
i miłość Ojczyzny wyższemi okażą się u pol- 
skich, katolickich księży od korupcyi rosyjskiej 


Z Rady państwa. 


Znowu cały szereg mowców conira i pro, za- 
pisał się do głosu na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej. Sprawa, o którą chodziło — to 
ważne przedłożenie rządowe o podwyższe- 
niu płac sług rządowych. Mowcy z le- 
wicy niemieckiej ugrupowali się dosyć dziwnie. 
Antysemici i postępowcy niemieccy zwalczają 
przedłożenie, albowiem zależnem je uczyniono 
od uchwalenia nowych podatków; inne stronni- 
etwa niemieckie przemawiają za przedłożeniem. 
Z Polaków zapisał się do głosu za przedłoże- 
niem dr Piętak. W obronie przemawiał wczo 
raj minister skarbu Kaiel, który stwierdził; 
że rząd absolutnie nie posiada środków z docho 
dów bieżących na pokrycie wydatków, objętych 
tem przedłożeniem. Najpierw tedy domaga się 
rząd uchwalenia pudatku od sprzedaży cukru— 
a potem dopiero przedłożenia o podwyższenie 
płacy sług rządowych. Bez uchwalenia podatku 
tego rząd nie może wziąć na siebie takiego 
obciążenia budżetu, ma bowiem i tak wiele no- 
wych ciężarów. Regulacya płac urzędniczych 
wymaga zwiększenia rocznego wydatku w kwo- 
cie 17 milionów, podwyższenie płac sług 3'/, 
miliona rocznie. W sprawie zapasów kasowych 
oświadczył minister, że od roku 1888 do 1897 
zwiększyły się one ze 128 milionów na 250. 
Między temi 250 jest co najmniej 40 milionów 


y (prospekty, oyrkalarse. 
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cznych kalkulacyj od wahań wartości pienię | granicy. Cała egzystencya Węgier zależną wélant i chałupami, będących stekiem wszel- 
żnej. Po odciągnięciu owych 70 milionów, po:| może od takiego banku, który nieraz popierać |kiego rodzaju nieczystości, wreszcie nieoględnem 
zostanie w kasach państwowych nie więcej nad| musi wprost sprzeczne interesy innego państwa. |zakładaniu studzien. 


180 milionów. 

Ta kwota pozostaje do owych 128 milionów 
z roku 1888 w takim stosunku, jak wydatki 
państwowe obecne do wydatków z roku 1888. 


Co do przedłożeń walutowych, uważa je mowca 
za potrzebne i nie ma przeciw nim nie do nad- 
mienienia. 

P. Kossuth nie zgadza się na łączenie spra- 


W roku 1888 wyniosły one 538, w roku 1898,wy bankowej z kwestyą ełową. Mowca nie zna 


natomiast „7/48 milionów. Z zapasami kasowemi 
nie dasiętedy w sprawie tej mic uczynić. Pokry- 
cie dla zamierzonego podwyższenia płac sług 
w roku 1896 wynosiło 1,700.000 złr., obecnie 
wynosi 3,500.000 złr. Nie można tedy rządowi 
zarzucić, jakoby nie miał serca dla sług rządo- 
wych. Rząd z całą przyjemnością, gdyby to 
możliwem było, prosiłhy Izbę, by przedłożenie 
ustawowe uchwaliła. Trwałego obciążenia bu 
dżetu, bez uchwalenia podatku od sprzedaży 
cukru, minister przyjąć nie może. „Jeżeli pano- 
wie tedy nchwalicie — kończył minister swe 
wywody — podatek od sprzedaży cukru i 
przedłożenia ugodowe, zrealizowaniu ustawy 0 
podwyszeniu płac sług nic na przeszkodzie 
stanąć nie może“. (Oklaski z prawicy — prote- 
sty z lewicy). 

Pommer domaga się przekazania tej spra- 
wy komisyi budżetowej, z poleceniem, aby 


zapatrywań rządu w sprawie kwoty, jeżeli atoli 
rząd węgierski sprzeciwia się podwyższeniu kwo 
ty, natenczas wątpić należy, czy przedłożenia 
ugodowe w Austryi uchwalone będą. Każdy ar- 
gument przemawia przeciw temu, abyśmy sobie 
wobec Austryi ręce wiązali. 

Minister skarbu Lukacs polemizuje z oboma 
mowcami i prosi o przyjęcie przedłożeń. 

Po przemowach Hegeduesa, Tomcsanye- 
go i Pulszkyego, w rozprawach o- 
gólnych uchwalono przedłożenia wa- 
lutowe i bankowe. Rozprawy szczegółowe 
rozpoczną się dzisiaj. 


Sprawy krajowe. 


Kiwów, 7 października. 


w ciągu dni 14 referat swój w Izbie przedło-|(Ankieta w sprawie wydania ustawy budowni- 


Żyła. Wniosek ten dostatecznie poparto. 

Po obradach nad wnioskami o zapobieżenie 
nędzy w kilku powiatach, „rozprawy odroczono 
do dnia dzisiejszego. 

Minister skarbu wniosł na wczorajszem po- 
siedzeniu przedłożenie o uwolnienie od stempli 
i należytości wszelkich fundacyj, utworzonych 
dla uczenia pamięci zmarłej cesarzowej Elż- 
biety. 


Przedłożenia ugodowe na Węgrzech, 


(Telegram „N. Reformy“). 
Budapeszt, 7 października. 


czej dla wsi i pomniejszych miast i miasteczek). 


Projekt ustawy budowniczej dla wsi i po- 
mniejszych miast i miasteczek, przedkładany 
wielokrotnie przez Wydział krajowy Sejmowi, 
nie miał dotąd powodzenia. Ośm lat upływa od 
wniesienia pierwszego przedłożenia, a dotąd 
tłucze się on ustawicznie po drodze różnych 
rokowań, ankiet i komisyj. Powodem tego było, 
iż rząd ze. swej strony i na podstawie opinii 
najwyższej rady sanitarnej, zażądał wprowadze- 
nia do projektu ustawy zmian, z których wię- 
kszą część po zbadaniu, uznał Wydział krajo- 
wy za zbyt uciążliwą dla ludności, część zaś 
żądań za wprost niewykonalne. Dziś stan rze- 
czy jest taki, że przeszło sześć tysięey gmin 
wiejskich, szesnaście miast i sto dwadziekcia 


W komisyi finansowej Sejmu wę-|jeden miasteczek, nie ma dotąd koniecznej usta 
gierskiego toczyły się wczoraj rozprawy|wy budowniczej, mimo istnienia od przeszło lat 


nad przedłożeniami o regulacyi waluty i 
kwestyi bankowej. Refereat Pulszky 


rozstrząsnął wyczerpująco zawartość poszczegól-|ezych  najróżnorodniejszym, 


trzydziestu samorządu kraju. Gminy te podle 
gają dotąd pod względem przepisów budowni- 
a w  przeważnej 


nych przedłożeń ustawowych i prosił o ich przy- |części tylko pisemnym dekretom kancelaryi nad- 


jęcie. 


wornej, sięgającym nawet zeszłego stulecia, oraz 


P. Bela Komjathy podniósł doniosłość |rozporządzeniom i cyrkularzom ministeryalnym, 


przedłożeń , zmierzających do rozjaśnienia kwe- | gubernialnym i namiestniczym. 

styi bankowej , od której ukształtowania wszy-| Istnieje mianowicie ustawa ogniowa dla miast 
stkie inne przedłożenia zależą. Mowca oświadcza |i miasteczek, wydana na mocy cesarskiego pa- 
imieniem swojego stronnictwa, że jest ono zwo-|tentu z dnia 28 lipca 1786 roku, dalej ustawa 
lennikiem samoistnego okręgu cłowego, który |ogniowa dla gmin wiejskich, wydana również 
dopiero wtedy można w życie wprowadzić, gdy|na podstawie patentu cesarskiego z dnia 28 
się równocześnie utworzy bank samoistny. Za jlipca 1786 roku, prócz tego cały las dekretów 
samoistnym okręgiem ełowym stronnictwo mow-|nadwornych i innych. Już zatem ten wzgląd 
cy obstawać będzie nawet w wypadku, gdyby |formalny przemawia za potrzebą wydania usta- 
większość nie oświadczyła się jeszcze teraz za|wy budowniczej, ale i względy publiczne uza- 
samoistaym bankiem. Dopóki kraj w sprawie |sadniają najwybitniej potrzeby ustawy. Coro- 
samoistnego okręgu ełowego nie zajmie stano-|cznie powtarzające się milionowe straty po 
wiska, nie uważa mowca za stosowne omawiać |wsiach z powodu klęsk pożarów, mających swe 
sprawę bankową, albowiem Węgrzy w ten spo-|żródło w sposobie budowania chałup ze strze- 
sób wiążą sobie ręce i uszczuplają przyszły swój |chami słomianemi, tuż przy strzechach bez ko- 
rozwój. Wspólny bank o tyle jest jeszcze nie-|minów albo o kominach z wałków słomianych, 
korzystny dla Węgier, że nie tak łatwo przy-|o piecach i ogniskach tuż przy drewnianej 
stąpićby można do utworzenia samoistnego okrę- |ścianie i na drewnianych podstawach, — tysią- 


takich, które pozostają w związku z zamierzoną | gu ełowego. Z tego też względu mowca stanow- |ce corocznie ginących ofiar w ludziach z powo- 
regulacyą waluty. Jest tedy koniecznem , aby|czo się sprzeciwia utrzymaniu wspólności ban-|du rozmaitych epidemij, mających obfite swe 
ostatecznie przeprowadzić regulacyę waluty, gdyż | kowej, a to tem bardziej, że akcya znajduje się żródło w braku wychodków, w bezpośredniem 
uzyska się w ten sposób ustalenie stosunków | po większej części w rękach obeych, a tem sa-|z mieszkaniami ludzkimi sąsiedztwie gnojowisk | punktów spornych między rządem i Wydziałem 
walutowych i usunie się zależność ekonomi-|mem największa część zysków dostaje się za-|i w wąskich, a cuchnących zaułkach między |krajowym, obrady wymagać będą zapewne kil- 


Wydział krajowy liczyć się jednakowoż mu- 
siał z głęboko i od bardzo dawna zakorzenio- 
nymi u ludu zwyczajami, jakoteż ze stosunkami 
materyalnemi ladu. Dlatego też projekt Wydziału 
krajowego nie zawiera jeszcze takich postano- 
wień, jakieby właściwie wydać należało, ażeby 
złe odrazu usunąć. Projekt Wydziału krajowego 
ma na celu przyzwyczaić i przyuczyć ludność 
wiejską i małomiejską do ścisłego przestrzegania 
bezpieczeństwa, ładu i porządku pod względem 
budowniczym, ogniowym i sanitarnym, dla jego 
własnego dobra, a temsamem i dla dobra kraju. 
W zeszłym roku przedłożył Wydział krajowy 
Sejmowi ponownie prejekt ustawy budowniczej 
dla wsi i pomniejszych miast i miasteczek. Pro- 
jekt ten nie wszedł jednak na porządek dzienny 
Sejmu, gdyż przy drugiem czytaniu komisarz 
rządowy zawiadomił komisyę administracyjną 
sejmową, że rząd świeżo nadesłanym reskryptem 
wypowiedział cały szereg rozmaitych życzeń, 
które, zdaniem rządu, powinnyby wejść do usta- 
wy. Gdy zaś komisya życzenia te uznała za zbyt 
daleko idące, a w znacznej części stanowiące 
zwrot do stanowiska, od którego rząd już był 
odstąpił wskutek poprzednich rokowań, przepro- 
wadzonych przez Wydział krajowy, i gdy w ten 
sposób okazało się, że porozumienie się z rzą- 
dem jeszcze nie jest ukończone, a wydanie pro- 
jektowanej ustawy jest rzeczą nieodzownej po- 
trzeby, przeto dla zapewnienia dojścia jej do 
skutku powzięża komisya następujące uchwały 
w dniu 19 latego 1898: 

„1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
celem ustalenia tekstu ustawy budowniczej dla 
wsi i pomniejszych miast i miasteczek zwołał 
ankietę, złożoną z członków tegorocznej ko- 
misyi administracyjnej; 2) by na podstawie u- 
chwalonej przez ankietę ustawy zażądał od rzą- 
du objawienia stauowczej opinii, oraz przepro- 
wadził rokowania w kierunku wyrównania ob- 
jawionej różnicy zdań; 3) iby w ten sposób 
przygotowany projekt ustawy przedstawił Soj- 
mowi“. 


Chcąc uczynić zadość wyrażonym w powyż- 
szych uchwałach życzeniom komisyi, zażądał 
Wydział krajowy od rządu jego wniosków, a o- 
trzymawszy je, zestawił departament gminny 
Wydziału krajowego przy każdym poszczegól- 
nym paragrafie projektu ustawy dosłownie wnio- 
ski odmienne referenta sejmowej komisyi admi- 
nistracyjnej, opinię, względnie życzenie rządu, 
i wniosek szefa departamentu gminnego Wy- 
działu krajowego. — Obecnie uchwalił Wydział 
krajowy zwołać ankietę dla ponownego prze- 
studyowania projektu ustawy i osiągnięcia mo- 
żliwego porozumienia. Do ankiety tej zaprosze- 
ni zostali członkowie sejmowej komisyi admini- 
stracyjnej, posłowie: Górski, Onyszkiewicz, Czay- 
kowski Wiktor, Władysław Pilat, Trzecieski, 
Klemens Dzieduszycki, Rozwadowski, Jordan, 
Dworski, Jabłoński, Szeptycki. Okuniewski, Wcj- 
cik, Wodzieki, Wiktor, Sozańgki i Koziebrodzki. 
Prócz tego odniósł się Wydział krajowy do na- 
miestnictwa z prośbą o delegowanie do ankiety 
swego reprezentanta, którym będzie prawdopo- 
bnie sejmowy komisarz rządowy radea dworu 
hr. Łoś. Ankieta rozpocznie swe obrady 
w dniu 20-tym b. m. w gmachu sejmowym, 
lé ponieważ projekt ustawy obejmuje pięćdzie- 
siąt pięć paragrafów, a istnieje jeszcze wiele 
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18 (Ciąg dalszy.) 

Zatapiając się w genezie swej wielkiej nie- 
doli, bywały chwile, że traciła z oczu Zboiń- 
skiego, a widziała tylko nienawistne jej obli- 
cze, zawsze szyderczo uśmiechnięte, zawsze pod 
czołem pracę mózgu odzwierciadlające, oblicze 
powieściopisarza. 

I grzebała w tej ranie, otwierającej się po 
tylu latach, jakby ją usiłując rozognić, by -jej 
swym hólem przypomniała, że zemsta tylko mo 
gła dla niej być lekarstwem. © 

W tym stanie rzeczy obudziła się raz z ta- 
kim blaskiem w oczach, jak gdyby jej powró- 
ciła otucha do życia, jak gdyby znalazła spo- 
sób wyjścia z labiryntu, w jakim się od owego 
dnia błąkała. ] f 

Bo też wpadła na trop pomsty, i to z chwi 
lą, gdy zrezygnowała, gdy za pokonaną Się 
uznała. Wtedy nasunęła jej się myśl koniecznej 
rehabilitacyi przed mężem, z którym odtąd mia- 
ła wieść samotne życie. Nadzieja, by się zna 
lazł na głuchej wsi drugi Zboiński, nie łudziła 


ej. 

97 tej rehabilitacyi żony jej bujna wyobra- 
Źnia, jak potok wezbrana, nieuznająca prze- 
szkód wysnuła sposób zemszczenia się na Sier 
poneie. Obrachunek z Alfredem, pozostawiła 
czasowi, odkładając go, jako mniej winnego, 
jako zresztą spoliczkewanego, do pory. w której 
zemsta jej Bubtelniej go dotknąć potrafi. Niech- 


by się ożenił, nieehby założył ognisko domowe, ! 


a wtedy ona będzie miała szerszą tarczę, do 
wycelowania w nią pocisku. 

Dziś taki Zboiński, taki motyl, był nieuchwy- 
tny dla jej widoków. Cóż dosięgnąć mogło mo- 
tyla, dziś tu, jutro tam fruwającego ? 

Uezuła się nieco spokojniejszą i postanowiła 
pierwszy raz ogarnąć położenie, w jakiem się 
znajdowała. Wchodziła w nową fazę życia, 
w fazę pogodzenia się z losem, losem małżonki 
Torwalsena, bez żadnej pobocznej pociechy. 
Bądź co bądż los jego, jakkolwiek mu swego 
znacznego posagu nie powierzyła, obchodził ją. 
Jeśli nie był ojcem jej dzieci, to za takiego 
miał zawsze uchodzić. Jeśliby jej jeszcze się 
powiódł świeżo powzięty, ekscentryczny plan 
zrehabilitowania go w oczach okolicy z tej stra- 
sznej plamy, jaką na jego charakterze two- 
rzyło patrzenie przez szpary na jej romans z Al- 
fredem ? 

Czy on wiedział i patrzył przez szpary, czy 
nie wiedział ? Olga nigdy nie była pewną. Ale 
przypuszczała, że może jej bezmierna pod tym 
względem lekkomyślność wprowadzała w błąd 
męża. Ona nigdy przed nim nie kryła się ze 
awemi uczuciami względem Alfreda. Otóż to 
otwarte ich afiszowanie mogło w oczach Jana 
być dowodem, iż nie do ukrywania nie miała. 

Tej psychicznej strony w swem dotychczas8o- 
wem zachowaniu się postanowiła się uczepić 
i Ba niej oprzeć zarówno plany zemsty, jak 
i całą swoją przyszłość. 

Zamierzała wstąpić w szeregi tylu kobiet, 
które się obchodziły bez romansów i w zabie- 
gach życia znajdowały dużo uroku, by wytrzy- 
mać brzemię szarej powszedniości. 

Dzieci jej rosły. Czas mijał prędko, leciał. 
Marzenie dozgonnego zatrzymania takiego Al- 
freda było marzeniem, które w rzeczywistości 
mogłoby się udać jednej na sto kobiet. 


Gdyby nie Sierpont, hyłoby się jej udało. 

Nietylko na zasadzie podejrzenia i na zasa- 
dzie właściwej każdej kobiecie podejrzliwości 
względem przyjaciela kochanka, posądzała ona 
Sierponta o udział w unieszczęśliwiających ją 
wypadkach, 

Miała ku temu poważniejsze dane. Dyrekto- 
rem fabryki Adamowskiej był niejaki pan Nie- 
zabicki, człowiek już sześćdziesięcioletni i na- 
miętny bajczarz. Przez niego z telegraficzną 
niemal szybkością wiedziała wszystko, co się w 
okolicy działo. I przez niego też dowiedziała 
się zaraz nazajutra o wizycie Bobra z Sierpon 
tem u Alfreda i o treści ich rozmowy. 

Niezabicki nigdy nie wyjawiał źródeł, z któ- 
rych czerpał swe wiadomości. Nigdy jednakże 
one nie pokazały się błędnemi, ani w szczegó- 
łach nie mijały się z prawdą. Wierzyła im też 
ślepo pani Torwalsen. 

Niezabieki w tej chwili był w ich domu 
pierwszorzędną figurą. Przez niego wiedzieli, co 
się w łonie koalicyi dzieje i on też wdzierał 
się u nich w stanowisko powiernika i zaufane- 
go. Pan Jan, zdenerwowany pożyciem małżeń- 
skiem z kobietą tego rodzaju. co Olga, brał tak 
do serca całą sprawę tej koalicyi, iż zagrażała 
ona poprostu jego zdrowiu. Bezprzytomny sie- 
dział w księgach rachunkowych, lub konfero- 
wał z Niezabickim. Był zdolnym tylko do tych 
dwu rzeczy. 

Teraz też się oddawał jednemu i drugiemu. 

W swojej kancelaryi, urządzonej skromnie, 
jak gdyby mie należała do tego domu, gdzie 
świeciły zbytkiem inne apartamenty, siedział 
przy biurze naprzeciw Niezabickiego. 

Dyrektor był purpurowy na twarzy ogolonej, 
której jedyną charakterystykę stanowiły malu- 
tkie, ale błyszczące przebiegłością i sprytem, 
niebieskie oczka. Kolor turkusowy tych oczna tak 


był rzadkim u ludzi w jego wieku, iż pozosta- 
wał w pamięci tych, którzy raz tę twarz wi- 
dzieli. Łysy, z włosami jasno blond, z tyłu gło- 
wy zaczesanemi i z wąsikami bardzo starannie 
zakręconemi i utrzymywanemi, pochylał się nad 
papierem, na którym wespół z pryncypałem ro 
bił tosamo obliczenie. 

— Ach! — westchnął pan Jan, odkładając 
ołówek i przeciągając ręką po czole — zawsze 
to samo. Jeżeli o piętnaście kopiejek podwyż- 
szymy cenę buraków, ja pozostanę bez Żadnego 
dochodu. Z czegóż żyć będę? 

— Cóż pani mówi? — zapytał Niezabieki, 
również odkładając pióro. 

— Kto? — podjął niecierpliwie Torwalsen. 

— Pani! — powtórzył dyrektor. 

— Moja żona? moja żona, ha, ha, ha! A cóż 
to moją żonę obchodzi? Oaa nie ma kopiejki w 
Adamowie. 

— Nie o to mi chodzi — odparł Niezabi- 
cki, — wiem, że pani oddzielnie administruje 
swym posagiem. 

— Majątkiem! — przerwał Jan apodykty- 
cznie, gdyż tego tonu lubił nżywać, gdy mu 
się zdawało, że cos bardzo mądrego mówi, a 
zdawało mu się to w kwestyach interesów — 
posagiem nazywa się to, co żona wniosła mę- 
żowi. 

— A więc majątkiem -- poprawił dyrektor — 
ale pani ma bardzo wiele zdrowego sądu o 
interesach. Ciekawy bym był, co pani mówi.... 

— Nie mówiłem z nią o tem — tu Torwal- 
sen wstał i zawołał. — Ale możemy ją popro- 
sió tutaj. Niech posłucha i objawi swe zdanie. 

To mówiąc, zadzwonił i rozkazał zjawiają- 
cemu się lokajowi w liberyi, by poprosił pani. 
Sam zaczął chodzić po pokoju. Był dziwnie 
zmieniony, co zauważył też dyrektor, bacznie 
się mu przyglądający. 


Bezwąsna górna warga, jakby mu się wydłu- 
żyła i nadawała jego fizyognomii jeszcze więcej 
tego nieinieligentnego wyrazu, jaki ją zazwy- 
czaj cechował. Pomarszczone czoło, jakie często 
się spotyka u ludzi pozbawionych sprytu, a 
w życiu go potrzebujących, teraz przedstawiało 
gęste pasmo głębokich bruzd. W faworytach 
włosy znacznie w ostatnich czasach posiwiały 
i to od ciała, co samo już tę niezwykłą fizyo- 
gnomię czyniło podobną do starego zająca. Nogi 
jego zdawały się chodzić w kolanach dowolnie, 
jak drzwi o popsutych zawiasach, i Niezabicki, 
obserwując je, bał się, hy się nagle w odwro- 
tną stronę w kolanach nie zgięły. 

Uwagi te jego, przerwało mu wejście pani 
Olgi, jak zawsze pogodnej dla ludzi, wystrojo- 
nej, pachnącej i dziwnie zimnej. Ile razy wcho- 
dziła do pokoju, Niezabicki, wielki obserwator, 
jak każdy bajczarz, doznawał wrażenia, jakby 
się nagle znośna atmosfera oziębiła o kilka 
stopni. 

Nie mógł tego zrozumieć, jak takie wrażenie 
mogła mu sprawiać kobiera o niezaprzeczenie 
gorącym temperamencie, o błyszczących oczach 
i wschodnim typie ciała. 

Usiadła, a oni, we dwóch, wydzierając sobie 
słowa, to poprawiająe sobie cyfry przedstawiali 
jej stan interesów według najściślejszych obra- 
chunków. — Jeśli koalieya, się utrzymywała, 
koalicya poważna i groźna, dodawał dyre- 
ktor, wlepiając swoje oczka w kobietę, od 
chwili przystąpienia do niej pana Alfreda Zboiń- 
skiego, to oni musieli albo zamknąć cukrownię 
i stracić wszystko, albo ustąpić, interes dalej 
prowadzić i z piego nie mieć od swego kapi- 
tału nie. (C. d. n.) 
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ku posiedzeń, a zatem w jednym dniu się nie 
skończą. 


Żaludnienie Litwy. 


Redaktor Kuryera Warszawskiego Fr. Olszew- 
gki zamieszcza bardzo interesujące uwagi staty- 
styczne o wynikach spisu ludności, dokonanego 
w całej Rosyi, a więc i w ziemiach polskich 
w roku przeszłym. Streściliśmy już w swoim 
czasie odnośne prace znanego publicysty, doty- 
czące Królestwa Polskiego. Obecnie podejmuje- 
my wakniejsze szczegóły, odnoszące się do Li- 
twy. 

Sześć gubernij litewskich, podzielonych na 54 
powiaty, liczą razem 10.126.295 mieszkańców 
(czyli o 670.352 więcej, niż Królestwo); z liczby 
tej na 79 miast przypada 1,194.742 mieszkań- 
ców (o 861.150 mniej, niż na 114 miast Króle- 
stwa). To też na Litwie ludność miejska czyni 
zaledwie 118% ogółu mieszkańców, podczas 
gdy w Królestwie dosięga 21:7%. 

W podziale na gubernie ogólne te liezby tak 
się przedstawiają : 


gubernie ogół ludn. lud. miast stos. %-wy 

ludn. miejsk. 
grodzieńska 1,617%.859 252.015 155% 
kowieńska . 1,549.444 145.740 94% 
mińska . 2,156 123 228.186 105% 
mohylewska 1,708.041 141.864 86% 
w.leńska 1,591.912 201.867 126% 
witebska 1,502.916 219.070 145% 


W Królestwie tak ludnej gubernii jak mińska 
nie ma wcale (najludniejsza warszawska liczy 
1,933.689 m.), a natomiast są gubernie, liczące 
556.000 m., jak np. płocka; jednakże gęstość 
zaludnienia jest w Królestwie większa i miasta 
ludniejsze. 

Najsilniejszy stosunek ludności miejskiej wy- 
pada, jak widzimy z powyższego wykazu, w 
najbliższej sąsiadującej z Królestwem gub. gro- 
dzieńskiej, która też posiada miast aż 25 i pod 
względem stosunku ludności miejskiej góruje na- 
wet nad sąsiedniemi guberniami Królestwa (lu- 
dność miejska w gub. grodzieńskiej 155%, 
gdy w suwalskiej 118%, a w łomżyńskiej 
116% ). 

Przed stu laty na dzisiejszym obszarze sześciu 
litewskich gabernij było około 500 miast i mia- 
steczek. Wprawdzie zeaczna ich większość mia- 
ła cechy czysto wiejskie: „pośród kilku chałup 
karczmy, przy których w pewne dni przetaki, 
miotły i garnki sprzedawane bywaja“. Niemniej 
jeduak były i grody większe, z których powsta- 
ły dzisiejsze „duże“ miasta litewskie; jest ich 
ogółem 25, a mianowicie: s 

Na 79 miast 

1 ma ludności więcej, jak 100.000 


5 „ „od 50.000 — 100.000 
6 „ „nn 25.000 — 50.000 
85 „p  „ 15.000— 25.000 
0, € „  , Rood 10000 


Reszta, w liczbie 54, posiada ludności mniej, 
niż po 10.000 m. Między niemi zaś są i takie, 
co mają tylko po tysiac kilkaset mieszkańców, 
a jest nawet jedno, liczące ich zaledwie 652 
(Korycin). 

Tak drobnych miast Królestwo nie posiada. 
Natomiast Litwa nie ma znowu wcale powiatów 
bez miast (jakich Królestwo pięć posiada), a 
nadto liczy aż pięć miast z ludnością, przeno- 
szącą 50.000. 

Oto wykaz wszystkich miast większych na Li- 
twie ze wskazaniem ich zaludnienia dziś i przed 
stu laty: 

okr. 1787 r. 1897 r. 


Wilao 24.175 159.586 
Mińsk 2.037 91.494 
Kowno . . . . 4.500 78.548 
Dźwińsk . . . 2 2.231 
Witebsk . . . ? 66.143 
Białystok 3.000 63.927 
Grodno . 5.000 46.871 
Brześć litewski 1.990 46.542 
Mohylów ? 48.106 
Homel . ? 36.846 
Bobryńsk ? 35.177 
Pińsk . 4.500 27.930 
Połock ? 20.751 
Szawle . 1.800 15.914 
Słonim . 2.400 15.898 
Borysów ja 14.931 
Słuck ? 14.180 
Wiłkomierz ? 13.509 
Orsza ? 13.161 
Poniewież ? 13.044 
Wieliż ? 12.201 
Mozyr . . « . 2.500 10.762 
Rzeczyca ? 10.681 
Wołkowysk 1.200 10.584 
Kobryń . 2.100 10.365 


Wilao w statystyce ma kartkę historyczną, 
zapisaną prawie zupełnie jednakowo z kartką 
Warszawy: w okresie ubiegłych lat stu ludność 
Warszawy wzrosła o 563:8 % , a Wilno 0560 05 %. 
Różnica zachodzi tylko ta, że Warszawa po r. 
1770 zaczęła gwałtownie wzrastać w ludność, 
dzięki czemu spis z r. 1787 wykazał już prze- 
szło 96.000 mieszkańców, gdy natomiast Wilno, 
wycieńczone olbrzymiemi  pogorzelami 1748, 
1149, 1760 i 1775 r., oraz innemi klęskami — 
w r. 1787 wykazuje zaledwie 24.000 mieszkań 
ców. . 

Wogóle, przeszłość miast litewskich nie była 
pomyślną. Dopiero wielki ruch społeczny, poli- 
tyczny i przemysłowy, ogarniający wszystkie 
dziedziny Życia publicznego, jaki rozpoczął się 
po r. 1780, dał początek istotnemu rozwojowi 
takich miast, jak: Grodno, Białystok, Słonim, 
Nieśwież, Kowno, Wiłkomierz i t. d. Jedne 
z tych miast utrzymały się na tem stanowisku, 
urabianem historycznie, do dnia dzisiejszego, 
o ile uwzględniła je sieć kolei, inne zaś, wła 
śnie przez tę sieć pominięte, upadać zaczęły. 

W każdym razie na zazuaczenie zasługuje 
fakt, że Litwa posiada oprócz Wilna jeszcze pięć 
miast z ludnością od 50 do 100 tysięcy, liczą- 
cych łącznie 367.358 mieszkańców. Grupa tych 
pięciu miast może być poniekąd przeciwsta 
wioną Łodzi, na jaką gubernie litewskie zdobyć 
się nie mogły. 

Dzięki też tym pięciu miastom, różnica w li- 
czbach przeciętnych zaludnienia miejskiego po- 
między Królestwem a Litwą, nawet pomimo wy- 


sokiego zaludnienia Warszawy, liczącej bez mała 
650 tysięcy mieszkańców, nie jest zbyt wielką: 
przeciętnie na jedno miasto w Królestwie przy- 
pada 18.000 mieszkańców, na Litwie zaś 15.000 
mieszkańców. 


Duchoborcy. 


Kilka miesięcy temu przyniosły dzienniki au 
gielskie wiadomość, że na wyspę Cypr, zostają- 
cą, jak wiadomo, w faktycznem posiadaniu W. 
Brytanii, przenosi się kilka tysięcy „duchoboreów' - 
Rosyan, zamieszkałych dotąd w kraju Zakauka- 
skim. Mało kto jednak zdawał sobie sprawę, 
kim są ci Rosyanie, przenoszący nad „łagodne* 
rządy Mikołaja II. berło królowej Wiktoryi i 
opuszczający dotychczasowe siedziby dla nowej 
ojczyzny. 

„Duchoborey*, czyli „wojownicy ducha“, są 
odłamem olbrzymiej sekty t. zw. starowierców, 
którzy wobec prawosławia zajmują analogiczne 
stanowisko, jak protestanci wobec kościoła ka- 
toliekiego. Starowierey dzielą się na wiele sekt 
pomniejszych, z których najbliższą „duchobor- 
ców“ są „mołokanie*, nazywani tak z powodu, 
że używają mleka nawet w te dni postu. gdy 
tego cerkiew schyzmatycka zakazuje. Zasady 
religijne obu sekt wymienionych są czysto ra- 
cyonalistyczne. Przedewszystkiem odrzucają one 
wszystkie obrządki religijne, nazywając je bał- 
wochwalstwem. Skutkiem tego nie używają „du- 
choborcy* stanu kapłań kiego i twierdzą, że je 
dynym kapłanem jest sam Jezus Chrystus w 
swoim kościele. Dalej twierdzą oni: „Bóg jest 
duchem, dlatego nie wolno go czcić pod posta- 
cią obrazu, lub rzeżby*. Skutkiem tych zapa- 
trywań obrządki religijue „duchoborców“ spro- 
wadzone są do największej możliwie prostoty. 
Nabożeństwo ich odbywa się albo pod gołem 
niebem, albo w pierws ym lepszym domu, a 
składa się z odmówienia „Ojcze nasz“, odśpie- 
wania psalmów i odczytania kilku ustępów z bi- 
blii. Skutkiem wielkiej konsekwencyi w swej 
nauce, odrzucają ci sekciarze także naukę o sa- 
kramentach i twierdzą, że chrzest powinien od- 
bywać się nie z wody, lecz z ducha, i że Bpo- 
wiedź wolno tylko samemu Bogu składać w mo- 
dlitwie. 

Pewne różniee , zachodzące między „mołoka- 
nami* a „duchoborcami* dają się sprowadzić 
do tego, że ostatni z nich wierzą np. w trans 
migracyę dusz, podczas gdy „mołokanie* odrzu- 
cają tę zasadę. Za to znów obie sekty, nie uzna- 
jąe niczyjej powagi w sprawach duchownych, 
nie uznają jej także w sprawach świeckich. 
Nie składają oni z zasady nikomu przysięgi, do- 
browolnie nie stają w wojsku i nie cheą płacić 
podatków. Wedle ich zapatrywań, kościół i pań- 
stwo winny być złączone w jednę całość teo- 
kratyczną na podstawie demokracyi, pojętej jak 
najszerzej. Nie dziwnego tedy, że rząd rosyjski 
chętnie pozbywa się takich poddanych, którzy 
ani podatku krwi, ani podatku w monecie skła- 
dać nie chcą. 

Już za czasów Mikołaja I rząd rosyjski wy- 
stąpił w sposób gwałtowny przeciw „duchobor- 
com“. Deportacye na Sybir, knutowanie i zamy- 
kanie po więzieniach — oto były środki pro- 
pagandy rządowej. Za Aleksandra II powtórzy- 
ło się to, dopiero „łagodne“ rządy Mikołaja II 
pozwoliły tym fanatykom przenieść się tam, 
gdzie będą mogli swobodnie wyznawać swe 
przekonania religijne i oddawać się pracy nad 
rolnictwem i ogrodnictwem , w czem, wedle je- 
dnozgodnego świadectwa, nawet władz rosyj- 
skich, nie mają współzawodników. Przeniesieni 
z rozkazu Mikołaja I w r. 1841 do prowineyi 
Zakaukazkiej „duehoborey* w liczbie 8 000 la- 
dzi nie robili wprawdzie na swoją korzyść pro 
pagandy, ale też nie mieli pomiędzy sobą od- 
stępców. Obecnie, mniej więcej ta sama ilość 
ludzi przenosi nię na „wyspę Afrodyty“, gdzie 
będą pionierami pracy i kultury. 


Przypomnienie. 


Prenumeratorom, którzy do niedzieli 
9 b. m. nie wniosą przedpłaty, zmuszeni 
będziemy wstrzymać dalszą wysyłkę 
dziennika. 


Administracya „Nowej Reforym*". 


KRONIKA. 


Kraków, 7 pażdziernika. 


Rada miejska krakowska odbyła wczoraj trzecie 
z rrędu posiedzenie przy drzwiach zamkniętych, ce- 
lem obrad nad sprawozdaniem prezydyum o wyni- 
kn Śledztwa dyscyplinarnego z powodn sprzenie- 
wierzenia kasyera Kłosowskiego. Wobec tajności 
obrad, z przebiegu ich nie możemy dać sprawozdań 
dokładnych, — zaznaczamy wszakże, iż poważni oby- 
watele miasta wyrażają zdziwienie, dla jakich mia- 
aowicie powodów w kwestyi tej tak ścisła ma być 
przestrzegana tajemnica, i wprost zaniepokojeni są, 
esy wypadkiem roztrwonione snmy, nie są większe 
od dawniej jnż ogłoszonych. 

Członkowie Rady miejskiej po wyjściu z posie- 
dzenia oczekiwani bywają przez swoich wyborców 
i radzi nie radzi muszą im udzielać „najpoufniej 
szych“ informacyj, które następnie krążą po całem 
mieście, w różnorodne, niezawsze zgodne z prawdą 
kształty przybierane, i z tego wszystkiego robi się 
wielka kałnża plotek. 

Tylko na podstawie prywatnych relaeyj człon- 
ków Rady, aby zaprzeczyć bezpodstawnym baśniom. 
po mieście krążącym , skutkiem rzekomej tajności 
obrad w tej sprawie, zaznaczamy , iż z obszernego 
bardzo sprawozdania prezydyum o wyniku śledztwa 
dyscyplinaraego , Rada miejska niczego nowego się 
nie dowiedziała, 

Referent sprawozdania, wiceprezydent p. Piotrow 
ski, przedłożył Radzie na pierwszem z trzech taj 
nych posiedzeń następujące wnioski: 1) Przyjmuje 
się sprawozdanie o śledztwie dyscyplinarnem do 
wiadomości. 2) Uznaje się, że tylko Kłosowski wi- 
nę sprzeniewierzenia ponosi i że nikogo więcej do 
odpowiedzialności pociągnąć nie mcżna(!?). 8) Po- 
leca się sekcyi skarbowej najrychlejsze wypracowa- 
nie odpowiedniej instrukcyi kasowej. 


NOWA REFORMA. 


Nad temi wnioskami przez trzy posiedzenia po 
kilka godzin obradowała Rada, aż wreszcie wczo- 
raj wnioski owe odrznoiła i postanowiła pole 
cić prezydyum, aby wraz z sekcyą prawniczą Ra- 
dy sprawę rozpatrzyło i wynik wraz z nowemi 
wnioskami Radzie przedłożyło. 

Terminu przedłożenia owych nowych wnicsków 
Rada nie oznaczyła, — zapewne więc dużo jeszeze 
wody upłynie, zanim nowe sprawozdanie przybliży 
zakończenie Sprawy, interesnjącej całe miasto i w 
tak dziwaem świetle przedstawiającej stosunki obe- 
cene pomiędzy Radą, a magistratem. 

Wieczornica w „Sokole“. W sobotę wieczorem 
odbędzie się w „Sokole“ wieczernica dla członków 
Towarzystwa i zaproszonych geści. — Wieczornice 
sokolskie mają ustaloną tradycyę serdecznej i we- 
sołej zabawy. Program jutrzejszego zebrania wy 
pełniony jest interesuiącemi popisami gimnastyczno- 
humorysty cznemi. 

Z Sokoła. Wydział krakowskiego Sokoła stosu- 
jąc się do wielokrotnie cbjawianych życzeń, posta- 
nowił wkładkę na ćwiczenia gimnastyczne dia mło- 
dzieży szkół średnich zniżyć do kwoty 50 et. — 
Okolicznuść ta wpłynie n'ezawodnie na zwiększenie 
frekwencyi tej młodzieży. 

Pogrzeb ś. p. Stanisława Szarskiego odbył się 
wczoraj. Z dworca kolei na cmentarz eksportowa? 
zwłoki ks, infułat Krzemicński w otoczeniu księży 
i zakonników. Za trnmną postępowała rodzina, pre- 
zydent miasta, grono radców miejskich ;” przedsta- 
wiciele Towarzystwa strzeleckiego, kongregacyi ku- 
piecekiej i świata handlowo przemysłowego, nadto 
wielki zastęp publiczności. Salwami możdzierzowe- 
mi pożegnało swego członka Towarzystwo strzele- 
ckie w chwili, gdy kondukt mijał ogród strze- 
lecki. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło 
koncesyę na drogueryę lekarską w Sanoku p. Mie 
czysławowi Krynickiemu, magistratowi farmacyi w 
Krakowie. 

Minister oświaty zatwierdził uchwałę wydziału 
lekarskiego we Lwowie, mianvjsc lekarza dr. Jó- 
zefa Wiezkowskiego docentem d'a medycyny we- 
wnętrznej w uniwersytecie lwowskim. 

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
wzywa prezydya sądów krajowych i obwodowych, 
by do k.ńca miesiąca podały wykaz konceptowych 
i kancelaryjnych urzędników z ukończonemi 40 
laty słnżby, a zarazem aby podały, którzy z nich 
jako niezdolni już do służby, mnszą być spensyo 
nowani. Prezydya mają także podać listę urzędni 
ków sądowych, którzy nie ukończyli jeszcze 40 lat 
służby, lecz których, ponieważ nie odpowiadają 
zwiększonym skutkiem nowej procednry wymaga 
niom, należałoby również spensyonować. 

Regulacya płac urzędniczych a weterynarze. 
Weterynarze państwowi organizują deputacyę, która 
uda się do ministerstwa, aby przedstawić, jak aie- 
dostatecznie polepsza dolę tych funkcyonaryuszy 
regulacya płac urzędniczych. Weterynarze powiato- 
wi mają XI kl. rangi, w której polepszenie płacy 
skutkiem regulucyi jast tak nieznaczne, iż pole 
pszeniem właściwie nazwane być nie może. Owóż 
weterynarze chcą domagać się, by rozpoczynali swą 
karyerę od X klasy rangi i aby część powiatcwych 
weterynarzy przeniesiono do JX kiasy rangi. 

Nowe blankiety wekslowe. Urzędowa Gazeta 
Lwowska donosi: Jak przed kilka dniami donie 
śliśmy, od l lipca h, r. znajdują się w obiegu już 
także nowe stemplowane blankiety wekslowe pol 
skie i niemieckie, opiewające na walutę koronową. 
Według rozporządzenia ministerstwa skarbu z dnia 
24 kwietnia b. r., można dotychczasowych blankie 
tów używać aż po koniec b. r., gdyż dopiero od 
1 stycznia 1899 weksle mnszą być wystawiane na 
nowych blankietach. Do końca zatem rokn bieżą 
cego weksle mogą być wystayiane zarówno na 
blankietach nowych, jak i starych, a to bez wzglę 
du, ozy płatność wekslu upływa przed czy po 31 
grudnia 1898. 

Przy dyrekcyi policyi w Krakowie, a wzglę 
dnie przy podległych jej ekspozytarach , jest do 
obsadzenia 15 posad ajentów. Termin do wnosze 
nia podań upływa z końeem bieżącego miesiąca. 

Rozbicie puszek składkowych -na odnowienie 
Wawelu odbędzie się w domu p. Ulanowskiej przy 
ulicy Garncarskiej 1. 15, między godziną 5 a 8 po 
południu, — ale którego dnia, nie uwiademiono 
nas, żądając koniecznie ogłcszenia tej wiadomości 
w dnu dzisiejszym. 

Zmarli. W Tarnopolu zmarł w 83 roku życia 
dr. Leon Koźmiński, b. adwokat, który zwyż 
lat 20 sprawował urząd burmistrza, był jednym z 
założycieli Kasy oszczędności i prezesem dyrekcyi 
tej Kasy aż do dni ostatnich. Jako burmistrz mia 
sta położył znaczne zasługi około rozwoju miasta, 
przez wybndowanie koszar, budynku dla szkół lu- 
dowych i t. d., a dla swego niezwykle prawego i 
szlachetnego charaktern był w mieście i w szero 
kiej okolicy Podola ogólnie szanowany. 

W Warszawie zmarła w sędziwym wiekn å. p. 
Marya z Balińskich Garbowska, córka A. p. 
Michała Balińskiego i Zofii ze Śaiadeckich. Zgon 
á. p. Maryi Garbowskiej dotyka boleśnie rodziny 
Garbowskich, Balińskich i Znatowiczów. 

Rozprawa karna przeciw Chaimowi Firberowi 
i spólnikom , oskarżonym o zbrodn'ę morderstwa, 
dokonaną na osobie strażnika propinacyjnego u hr. 
Zamoyskiego w Zakopanem, odbędzie sę w dniach 
12 do 15 b. m. przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie. Wstęp na rozprawę dozwolony tylko za bi 
letami, które w poniedziałek i wtorek wydawać 
będzie kancelarya prezydyum eądu karnego. 

Szajka złodziejska przed sądem. Z obszernego 
aktu oskarżenia przeciw Janowi Przeniośle i spól 
n'kom, oskarżonym o całą seryę kradzieży, doko- 
nanych na brnku krakowskim, wyjmujemy nastę 
pujące szczegóły: W jesieni r. 1897 po ukończe- 
niu kary 7-miesęcznego więzienia, pracował Jan 
Przeniosło w hotela Londyńskim, jako posługacz, 
i tam skradł portyerowi gotówkę 5 złr. 60 ct. 
Następnie służył w młynie Salomona Hoffmana, 
gdzie wspólnie z Marcinem Walczakiem skradli 
odzież i żywność wartości 45 złr. W 12 dni pó- 
żniej obaj Spólnicy okradli Antoniego Latera w 
Łobzowie, wdarłszy się do domu w- nocy przez 
wybite okno i zabrawszy wiktuałów na kwotę prze: 
szło 10 złr. W dniu 6 maja r. b. Przemiosło i 
Walczak dobrali sobie jeszcze dwóch towarzyszy, 
Ignacego Miknłę i Bł»ż-ja Wąsikowskiego, z któ 
rymi ongi zapoznali się w kryminale i wszyacy 
wspólnie ułeżyli plan napadu na dom p. Konstan- 
tego Rogalskiego przy mlicy Długiej. znanego Wą 
sikowskiemu jako obywatela zamożnego, od którego 
przed paru laty pożyczył 300 złr. i wówczas czę- 
sto go odwiedzał, znał zatem dcbrze rozkład mie 
szkania. Klnezem, kopionym na tandecie, otworzyli 


Przeniosło i Wąsikowski mieszkanie w samo połu- 
dnie, gdy p. Rogalski bawił w mieście, podważyli 
biurko i wyjęli paczkę papierów. Były to listy za- 
stawne, książeczki wkładkowe i rozmaite papiery 
wartościowe, reprezentujące wartość blisko 10 000 
złr. Z łupem udali się na plantacya, do oczekują- 
cych ich tam towarzyszy Mikuły i Walczaka, lecz 
po chwili wrócili znowu na miejsce, chcąc zabrać 
coś korzystniejszego. Tutaj jednak szczęście ich o- 
puściło i obaj wpadli w ręce policyi, sprowadzonej 
przez sąsiadów. Miknła i Walczak, na widok nie- 
bezpieczeństwa zbiegli i jeszcze czas pewien płatali 
sztuczki złodziejskie, lecz i oni w końsu dostali się 
pod klucz. Oskarżeni Kncharsey stoją przed sądem 
pod zarzntem, że od złodziei tych kupowali wino 
i inne rzeczy, jakkolwiek nie mogło ulegać wątpli- 
wości, że rzeczy te z kradzieży pochodzą. 

Przesłuchanie oskarżonych zajęło pół dnia czasu. 
Wąsikowski broni się tem, że z biurka p Regal- 
skiego chciał wydostać papiery, mające związek 
z zaciągniętą przez niego pożyczką, © zwrot której 
wytoczył mu p. Rogalski proces. Świadkowie, prze- 
ważnie poszkodowani, w zeznaniach swoich potwier- 
dzają szczegóły aktu oskarżenia i obciążają oskar- 
żonych. 

Postępowanie dowodowe ukończono dziś w połu- 
dnie. Po połndniu prokurator i obrońcy wygłoszą 
przemowy, wyrok zapadnie wieczorem. 

Oskarżonych bronią z nrzędu pp. dr. Fili mo w- 
ski, dr. Fischlowitz i dr. Wędrychow- 
ski. Oskarżenie wnosi nie p. Chwalibogowski, jak 
wczoraj mylnie donosiliśmy, lecz p. proknrator 
Piotrowski. 

Za obrazę urzędnika kolejowego skazany został 
w sądzie krakowskim książę Aleksander Radziwiłł, 
zięć słynnego Blanca z Monaco. Powód był nastę 
pujący: W lecie r. b. ks. Radziwiłł w przejeździe 
przez Kraków postanowił zwiedzić Wieliczkę. Z po 
wodu wielkiego napływu podróżnych w pociągu, 
idącym do Wieliczki, zabrakło miejsc pierwazej i 
drngiej klasy. Pełniący wówczas służbę urzędnik 
p. Dobrzyński, chcąc wszystkich pcmieścić, kazał 
dołączyć dwa wagony trzeciej klasy, gdyż innych 
nie było pod ręką i zarządził również zwrot ró 
żnicy w cenie biletów. Ks. Radziwiłł, któremn tak 
że miejsce w wagonie trzeciej klasy się dostało, 
czuł się tem obrażony i w przystępie gniewu w to 
nie i słowach niezbyt łagodnych wyraził się o po 
rządkach na kolei, jak również o pełniącym służhę 
urzędniku. Te same zarzuty wpisał następnie do 
księgi zażaleń. Dyrekcya kolei wytoczyła księciu 
proces o obrazę, a sąd skazał go na 14 dni are- 
sztu, względnie 140 złr. kary. Przeciw temu wy- 
rokowi zzstępca ks. Radziwiłła, adwokat dr. Lisow- 
ski wniósł zaż lenie nieważneści. 

Specyfik miłosny. Niezwykle pomysłowa nie 
wiasta nprawiała w Pudgórzu i Krakcwie z powo 
dzeniem i na większą skalę proceder, polegający 
na „czarowanin kawalerów". Niejaka Katarzyna 
Wojtowicz, kobieta 49 letnia, zamieszkała w Pod 
górzu, okpiwała ałnżące, sprzedając im drogo Środ 
ki, które, odpowiednio zużyte, odnosić miały sku 
tek pożądany, t.j. budzić szaloną miłuść ze strony 
obojętnych młodzieńców. Głapich nie sieją, sami 
się rodzą, zatem na brak klientek Wcjtowiczowa 
uskarżać się nie mogła. I tak n. p. panna Zofia 
Flaga udarowała ją aż dziewięciu guldenami za 
kawałek cnkru i porcyę tajemniczego proszku. 
A proszek to nielada. Gdy go „wybrany“ wypije. 
zaręczała Wojtowiczowa, zakocha się „na umór*, 
oświadczy i ożeni. Inna znowu dziewica od rądla 
dała 3 złr. na mszę, wysłuchała jej i wzięła z oł- 
tarza kawałek świecy, przy której następnie spali- 
ła Wojtowiczowa skrawek surdnta upatrzonego ulu 
bjeńca, a pozostały popiół kazała mu dać do wy 
picia. Skutek miał być niezawodny. — Z bogatej 
praktyki Wojtowiczowej, która ordynowała przewa 
żnie na plantacyach przy ulicy Dietla, przytoczyć 
by można bardzo wiele dowodów łatwowierności i 
glupoty żądnych miłości krakowskich kucharek i 
piastunek. Ostatecznie policya położyła kres oszu- 
stwu i sprytną babinę zamknęła do kozy. 

Na Grzegórzkach rozzasanie motłochu duszło 
do najwyższych granie. Przedwczoraj zaledwie ro- 
zegrała się awantura, wywołana przaz znanego Pa- 
szkowskiego, a znowu wczoraj wiecz'rem hulała 
tamże banda łobuzów i włóczęgów, zaczepiając 
przechodniów, tak dalece, że nawet przejeżdżajacego 
konno posłańca usiłowano ściągnąć z kon'a. Zawe 
zwana straż policyjno wojskowa położył» koniec 
wybrykom. Aresztowany przy tej sposobności niejaki 
Jan Konarski, młodzieniec obiecujący, który mmo 
17 łat życia, już wielokrotnie siedział w więzie- 
niu, stawił zacięty opór i, dobywszy noża, chciał 
przebić policyanta. Z trudem zdołano go ubezwła- 
dnić i pojmać. Nie wątpimy, że władze bezpieczeń- 
stwa uczynią, co należy, aby poskromić niespokoj- 
ne żywioły i mieszkańcom Grzegórzek zapewnić 
spokój. 

Lwów, 6 października. (Koresp, N. Reformy). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej zawia- 
domił na wstępie p. prezydent Małachowski, że 
wysłał do ministra dla Galicyi, p. A. Jędrzejowi- 
cza, telegram z podziękowaniem za poparcie sprawy 
aktywowania szkoły handlowej. Rada przyjęła to 
oświadczenie oklaskami. Następnie na wniosek wice- 
prezydenta M chalskiego nchwaliła Rada wezwać 
magistrat do wysłania odpowiedniego memoryału 
do ministerstwa kolei żelazaych i Koła polskiego 
w sprawie przeniesienia rampy kolejowej na Żół- 
kiowskiem po za obręb miasta, ze względu na li- 
czne nieszczęliwe wypadki, jakich rampa ta w ru 
chliwej dzielnicy miejskiej jest powodem. 

Proces ks. Stojałowskiego. Ze Lwowa donoszą 
Czasowi: „Dowiaduję się, że ks. Stojałowski, jako 
oskarżyciel prywatny wniósł przed Trybunał przy 
sięgłych, a w danym razie przed Trybunał orze 
kający oskarżenie przeciw księcin Adamowi Sapieże 
i redaktorowi Dziennika Polskiego, drowi Kazimie 
rzowi Oataszewskiemu Barańskiemu , z powodu, że 
pierwszy, t. j. ks. Sapieha , powsgą swą i prywa- 
tnam rozsiewaniem nieprawdziwych i zmyślonych 
opowiadań spowodować miał, a drugi, t.j. dr. Osta- 
szewski Barański, napisał artykuł w namerze 113 
Dziennika Polskiego z 24 kwietnia 1898 r. pod 
tytułem: „Pod adresem ks. Stojałowskiego", w któ 
rym, podając najzupełniej zmyślone fakta. obwinia 
skarżącego -o takie niehonorowe i niemoralne czy- 
ny, które go w opinii publicznej poniżyć i w po- 
gardę podać mogły i rzeczywiście podały, co sta 
nowi przedmi.t istoty czynn i przestępstwa z $. 
488 u. k., podlegającego w myśl $ 493 u. k. ka 
rze od 6 miesięcy do rokn aresztu. — Oskarżyciel 
ks. Stojałowski domaga się zarazem powołania na 
świadka gene: ała Broka z Warszawy na wypadek 
przedstawienia przez oskarżonych listów, aby je 
rozp: zaał, oraz na potwierdzenie pod przysięgą, 
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że nigdy ze skarżącym żadnych nie miał stosun- 
ków.“ 

Na wystawie ogrodniczo pszczelniczej lwowskiej 
krakowska firma p. K. Frege, otrzymała liczne 
odznaczenia, które wszelako w sprawozdaniach nie 
wszystkie były wymienione. Proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie przedstawionych nam dyplomów za: 
szezytnych tych odznaczeń. P. Frege otrzymał: me- 
dal złoty za nasiona i narzędzia ogrodnicze. medale 
srebrne za cerancarie, za cyklameny i za ficus ela- 
stica, medal bronzowy za georginie, nagrodę hono- 
rową za dobrą kulturę roślin i dyplom honorowy 
za ogólne zasługi około ogrodnictwa. Z jednej wy- 
stawy plon to olbrzymi i hojna nagroda wytrwałej 
pracy. 

Z Zakopanego donoszą nam: Znane turystom 
naszym schronisko przy Morskiem Oku, w nbiegłą 
sobotę stało się pastwą płomieni. Jakaś zbrodnicza 
ręka musiała ogień podłożyć, bo schronisko było 
już zamknięte i żywa dusza w niem nie mieszkała: 
wypadek więc jest wykluczony. Ale czy w grę tu 
nie wchodziła jakaś zemsta prywatna, czy wendeta 
sąsiadów, którym zapewne spór o Morskie Oko spać 
nie daje spokojnie. to powinnoby ścisłe śledztwo 
z naszej strony wykazać, jak znowu wogóle wpły- 
nąć na załatwienie tak dawno wiszącego sporu. — 

Jakkolwiek bndynek był ubezpieczony, nie obej- 
dzie się pewno bez strat dla Towarzystwa Tatrzań- 
skiego, które już krząta się około odbudowaania 
schroniska. Wypadek ten każe zastanowić się nad 
potrzebą stałego nad schroniskiem dozoru bez wzglę- 
du ns sezon, co jednak wysuwa na pierwszy plan 
kwestyę doprowadzenia drogi bitej do samego Mor- 
skiego Oka, gdyż w dzisiejszych warunkach utrzy- 
manie tam ludzi w tem niedostępnem pustkowiu 
graniczy prawie z nieprdobieństwem i dlatego za- 
pewne jest ono pozostawione losowi. 

Handlarze żywym towarem. Jak to już donie- 
śliśmy, uwięziono w zeszłym tygodniu w Stanisła- 
wowie braci Ellmannów, którzy przybyli z Buenos 
Ayres, w celu wyprawiania do Ameryki dziewcząt 
galicyjskich. Ellmannowie ci utrzymują w Buenos 
Ayres domy rozpusty i mają posiadać bardzo zna- 
czny majątek. Są to handlarze żywym towarem na 
bardzo rozległą skalę i prowadzą ten handel o tyle 
popłatny, o ile nikczemny, z Europą, operując prze- 
dewszystkiem w Galicyi, gdzie posiadają swoich 
agentów. Toczące się równocześnie śledztwa prze- 
ciwko hadlarzom dusz we Lwowie, w Stanisławo- 
wie i po innych miastach galicyjskich wskaznją, jak 
się domyślać należy, ma porozumienie, istniejące 
między tymi handlarzami, tem więcej, że władze 
otrzymały przed kilku miesiącami zawiadomienie 
z Buenos Ayres, że kilkudziesięciu tych handlarzy 
wyjechało w eelach operacyjnych do Europy. 

Sprawa Konst. Korytowskiego. Dzienniki lwow- 
skie donoszą, iż apelacya na skntek rekuran Kon- 
stantego Korytowskiego, postanowiła zastanowić 
śledztwo. przeciw niemu wdrożone i wypuścić go 
na wolncść. 

Niepospolite sprawozdanie fizykatu miejskiego. 
Fizyk miejski, miasta Czerniowiec radca zdrowia 
dr. August Róbmer, przy pomocy lekarza miej- 
skiego dr. L. Luttingera, wydał sprawozdanie o 
stosunkach zdrowotnych za rk 1896 poprzedzone 
krótkiem zestawieniem statystycznem za całe ubie- 
głe ćwierówieku w Czerniowcach. 

Ze sprawozdania tego Gazeta Polska, w Czer- 
niowcach wydawana, przytacza następujące ustępy: 
Na stronie 29 czytamy pod nagłówkiem: „Stan 
zwierząt użytecznych*, co następuje: W r. 1896 
było w Czerniowcach 1661 koni cywilnych, 5122 
bydła rogatego, 817 psów i około 410 kotów, 
Koni i bydła rogatego nie hoduje się w 
Czerniowcach wcale. Utrzymywanie zaś innych 
zwierząt domowych (a więc psów i kotów ?) ma 
na celu wyzyskanie ich siły rohoczej 
iotrzymywanie mleka“... 

Może zgodnaem z p'awdą, ale w każdym razie 
zabawnem i ciekawem jest, co autorowie piszą o 
fukcyonaryuszach, którzy spełniają czynność ży- 
dowskiego obrzezania rytualnego, Czytamy o tem 
na str. 72: „Dawniej funkcyonaryuszów do ry- 
tualnego obrzezania koncesyonowanych przez gminę 
izreslicką, było dwóch; «becnie jest ich trzech. 
Celem uzyskania koncesyi muszą oni przez pewien 
czas asystować w rzeźni (!) przy rżnięciu by- 
dła przez rytualnych szachterów, a skoro na- 
biorą tam wprawy, (?!) składają przed rabi 
nem egzamin. Złożywszy egzamin uzyskują od 
zboru jzraelickiego koncesyę na funkcyonaryuszów 
rytnalnego obrzezania dzieci żydowtkich*, . 


Składki. Pp. Bronisławowie Nowińscy z Leżajska 
złożyli 5 złr. dla weteranów z r. 1831 zamiast wieńca na 
trumnę $. p Konstantego Ramulta. 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 6 pa- 
ździernika dcsyć pogodnie, termometr od +-8,0' 
C. doszedł do +-16,0% ©. Barometr w małym ru- 
chu, 

Dnia 7 października o godz. 7 rano stan baro- 
metru był 7441 mm, termometru --8,60 C. 
Wiatr południowo wschodn'. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 8 października: „Rozbitki*, kome- 
dya w 4 aktach J. Blizińskiego. 

W niedzielę 9 października: „Tamten“, sztu- 
ka w 5 aktach J. Mashcff'a (po raz 25). 


Sprawy sądowe. 


(Zaburzenia antysemickie.) 
Jasło, 6 października. 

W dalszym ciągu rozprawy o zaburzenia 
w Łękach, Pietruszej Woli i Wysoce dokończo- 
no we środę przesłuchania oskarżonych. Obwi- 
niony Niemiec Jan przeczy, by organizował ban- 
dę do napadu. Daszyk Wasyl, Rusin, uciera nos 
paleami, następnie drapie się po głowie i mówi: 
poszedłem do Piuka, ale nie byłem w karczmie, 
bo mam zakazane od księdza chodzić do kar- 
czmy. U Felbera byłem, nie mie piłem, a pie- 
rzyną rzuciłem o ziemię, prosił mię jednakże, 
więc dałem mu spokój; byłem także u Dicka, 
bo miałem do niego złość, a poszedłem sam i 
wytłukłem mu garnki, szafkę stłukłem i mleko 
rozlałom. Wojciech Kumer utrzymnje, że prze- 
mawiał do tłumu i błagał, aby się uspokoili i 
rozeszli, lecz nie ehciano go słnebać. Obwiniony 
Dereś, leśny Schiffa, opowiada, że miał proces 
i trzeba mu było pieniędzy na komisyę, więc 
poszedł do swego pana, t. j. Schiffa, i zabrał 
u niego 4 worki owsa i ziemniaków, parę bu- 
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tów, zarzutkę, łóżko, kanape, siekierę. Gdy te 
rzeczy zabrał, wierząc w to, że brać było wol- 
no, i że żyd nie wróci, by lepiej się upewnić, 
poszedł na naradę do wójta; wójt kazał mu te 
rzeczy przechować i nie nie sprzedawać — po- 
szedł więc do sądu, do Frysztaka powiedzieć, 
że na komisyę pieniędzy niema; tam spotkał się 
ze swoim panem. Nie powiedział mu, że go 
okradł, bo się wstydził. W poniedziałek opo- 
wiodział o tem Schiffowi, a ten odpowiedział: 
Dobrześ zrobił, bo trochę mi uratowałeś i ka- 
zał mi te rzeczy zatrzymać. 

Reszta obwinionych jeden za drugim zaprze- 
czają, jakoby cośkolwiek żydom ukradli i cofają 
odnońne przyznania, poczynione w śledztwie. 

Przesłuchanie Macieja Niemca i Miczkowskie- 
go, oskarżonych o zachęcanie do bicia żydów, 
rzucają nieco światła na żródło bałamucących 
lud pogłosek. Niemiec twierdzi , że opowiadał 
mu wspóloskarżony Miczkowski, że w gazetach 
czytał , iż do grndnia nie będzie ani jednego 
żyda. Współoskarżeni Kumer i Modliszewski po- 
twierdzają. że słyszeli od Niemca, że to czytał 
w gazetach, w sprawozdaniach z obrad parla 
mentu, jednakże Niemiec nie zachęcał ich do 
bicia żydów, lecz tylko opowiadał o tem, co 
czytał lub od Miczkowskiego słyszał. Niemiec 
Badto, na zapytania obrońcy, stwierdza, że nie 
mówił tego do niedorostków, lecz do porzą- 
dnych, rozumnych gospodarzy, o których z góry 
wiedział, że to na nich złego wpływu nie wywrze. 

W końcn wprowadza klncznik nwięzionego 
Miczkowskiego. Na pytanie przewodniczą- 
cego oświadcza Miczkowski, iż miał u siebie 
Pszczółkę Słojałowskiego, bo jego gazetki czy- 
tuje. Tam wyczytał, iż chleb będzie wtedy ta- 
ni, gdy się ze trzy tysiące żydów wywiesza, 
więc też o tem w cztery oczy mówił do Macie- 
ja Niemca. gdy ten był u niego w młynie ze 
zbożem. Nie było przy tem wcale nikogo. Ob- 
winiony Maciej Niemiec to potwierdza i dodaje, 
że on zrozumiał tylko tyle, iż 3000 żydów zda- 
łoby się wywieszać. 

Tu p. przewodniczący konstatuje, że w Pszczoł- 
ce Stojałowskiego w numerze 10, roczniku XXIV, 
z niedzieli 4 maja 1998 r., stoi w samej rze- 
czy: „To też za ten wniosek tak Verkaufa, jak 

Kolischera ostro skarcili postowie chrześcijań - 
sko socyalni: ks. dr. Scheicher i Gregorig, któ- 
rzy powiedzieli słusznie: cheecie, aby chleb po- 
taniał, to zróbcie, jak zrobiono za dawnych eza- 
sów, ukarzcie spekulantów, a Gregorig dodał: 
wywieszajnie 3000 żydów spekulantów zbożo- 
wych, a chleb będzie zaraz tani*. 

Na tem zakończono przesłuchanie obwinio- 
nyeb. 


Dział ekonomiczny. 


Dostawy. Ministerstwo wojny rozpisuje w dro- 
dze powszechnej konkurencyi większe dostawy 
różnych przedmiotów uniformowych dla wojska. 

Dyrekcya generalna poczt i telegrafów w Bu- 
kareszcie ogłasza dostawę 2000 kg. ołeju mine- 
ralnego z terminem licytacyjnym na dzień 18 
października br. 

Bliższej informacyi co do obn tych dostaw 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kowie. 


Ostatnie wiadomości 


O posiedzeniu Koła polskiego, które odbyło 
się wczoraj po posiedzeniu Izby posłów, donoszą 
z Wiednia: 

Do komisyi budżetowej przeznaczyło Koło 
tych samych członków, którzy w poprzedniej 
sesyi do niej należeli, a mianowicie pp.: Abra- 
hamowicza Eugeniusza, Czecza, Kozłowskiego, 
Lewickiego, Milewskiego, Piętaka, Rittnera i 
Rutowskiego. 

Po dokonania tych wyborów, rozwinęła się 
dłuższa poufna rozprawa, a po niej przystąpiło 
Koło do załatwienia spraw bieżących, które ma- 
ją dla kraju praktyczne znaczenie. 

P. Lewicki poruszył sprawę potrzeby wnie- 
sienia przedłożenia rządowego o uregulowaniu 
stosunków prawnych urzędników prywatnych, 
ich płac emerytalnych, oraz zaopatrzenia ich 
wdów i sierót. 

P. Giżowski wniósł petycyę powiatu tur 
czańskiego w sprawie wprowadzenia uregulowa- 
nego ruchu pocztowego i osobowego na prze: 
strzeni Berynicze-Turka. 

P. Włodzimierz Gniewosz interpelował w 
sprawie podatku od wódki. Mowca żalił się na 
małą bonifikacyę dla gorzelń i domagał się, aby 
Koło wybrało dla tej sprawy specyalną komisyę. 

P. Weigel wniósł petycyę Towarzystwa te- 
chnicznego w sprawie przyznania tytułu inży- 
nierów ukończonym słuchaczom byłej krakow- 
skiej oraz lwowskiej szkoły politechnicznej. 

P. Dulęba wniósł petycyę prowizorycznych 
posłańców telegraficznych. 

P. Rychlik poparł tę petycyę, poczem Koło 
uchwaliło odstąpić ją swym członkom komisyi 
budżetowej. 

P. Sapieha wniósł petycyę stowarzyszenia 
„Samopomoe* o podwyższenie płac egzekutorów 
podatkowych. I tę petycyę odstąpiono również 
ezłonkom komisyi budżetowej. 


O wczorajszem posiedzeniu deputacy! kwoto- 
wej donoszą z Wiednia: : y 

W obradach brali udział ministrowie: hrabia 
Thun i Kaicl. i 

Referent Beer przedstawił sprawozdanie o 
propozycyach węgierskiej deputacyi kwotowej 1 
poddał jej metody rachunkowe sprawdzeniu. 
Przyszedł do wniosku, że nawet według wę- 
gierskiego sposobu liczenia, przypada na Wę- 
gry kwota większa, aniżeli ta, na którą się 
zgadzają Węgrzy. Mianowicie podług tego obra- 
chunku, przypadałoby na Węgry 31-967 procent. 
Referent wnosi, ażeby deputacya kwotowa au- 
stryacka obstawała przy żądaniu 38 procent, 
z wyłączeniem praccipuum. 

Minister skarbu Kaicl i większość członków 
deputacyi kwotowej wyraziła zgodę na wniosek 
referenta, który też jednomyślnie przyjęto. Wnio: 
sek Forzta, ażeky żądać rozdziału ceł skarbo- 
wych w stosunku do konsumcyi, pozostał 
w mniejszości. 


Wielu mowców, w tej liczbie Dumba. 
przemawiało za szybkiem załatwieniem sprawy 
z Węgrami, ponieważ niepewność co do ugody, 
szkodzi interesom handlu i przemysłu. Co do 
rozpoczęcia ustnych układów z węgierską depu 
tacyą kwotową, nie zapadła ostateczna decy 
zya, ponieważ sprawa ta zależy od przebiegu 
choroby referenta Beera, prawdopodobnem jest 
przecież, iż członkowie austryackiej deputacyi 
kwotowej udadzą się w poniedziałek do Buda 
pesztu i że już wieczorem odbędzie się tam po- 
siedzenie komitetu siedmiu. Do komitetu tego 
świeżo wyznaczeni: Schoenborn, Jaworski, Dum- 
ba, Forzt, Schegel i Menger. 


Politische Corresp. zamieszcza komunikat pa- 
ryski, zaprzeczający tendencyjnym pogłoskom, 
rozsiewanm przez przeciwników rewizyi proce- 
su Dreyfusa, jakoby w łonie gabinetu istniały 
nieporozumienia i jakoby Brisson zamierzał 
dokonać rekonstrukcyi gabinetu jeszcze przed 
zwołaniem parlamentu. Pomiędzy ministrami 
panuje obecnie zupełna zgoda w zapatrywaniach 
i nie nie zapowiada jakichś zajść lub nieporo 
zumień. 

Parlament prawdopodobnie zbierze się w koń- 
cu października, i, jak się zdaje, ministerstwo 
Brissona uzyska poparcie ze strony większości 
Izby deputowanych. Z wyjątkiem nacyonalistów 
i antysemitów, oraz kilku deputowanych pra 
wicy, wszyscy prawie umiarkowani i radykalni 
republikanie zadowoleni są z obrotu, jaki wzię 
ła sprawa Dreyfusa. Ci nawet, którzy nie 
chcieli rewizyi, muszą przyznać, że przeniesienie 
sprawy Dreyfusa z pola walk politycznych 
w dziedzinę sądownictwa korzystnie wpłynęło 
na usposobienie umysłów i na bieg spraw po- 
litycznych. 

Z rządowych sfer paryskich z całą stano- 
wczością zaprzeczają, iżby jakiekolwiek wpły- 
wy obce spowodować miały powołanie gene- 
rała Chanoinea na ministra wojny, szcze- 
gólnie zaś bezpodstawnem jest twierdzenie, iżby 
rosyjski generał Dragomirow miał w tej 
sprawie interweniować. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Wiedeń, © października. Wiener Ztg ogłasza 
pismo odręczne cesarza do prezydenta ministrów 
br Thuna i br. Dipauliego, zawierające 
mianowanie br. Dipaul'ego ministrem handlu. 

Wiedeń, 7 października. Politische Correspon- 
deng donoszą, z Petersburga, że 10 b. m. 
wylądują w Odessie dwa bataliony wojska, aby 
się następnie udać do Retymno. Załoga ro- 
syjska w tym porcie składa się dotychczas 
z 2200 ludzi. 

Berlin, 7 pażdziernika. Krążownik „Gefion* 
i „Cormoran* dnia 5 b. m. wypłynęły na mo- 
rze, by z Kiauczau udać się do Shangai, ewen- 
tualnie do Jokohamy. Krążownik „Cesarzowa 
Augusta* przybył dnia 4 b. m. do Taku. 

Paryż. 7 paździeraika. Agencya Havasa do- 
nosi z Kanei: Na żądanie swych admirałów 
Francya, Rosya i Włochy wysyłają 
posiłki na Kretę. Francya, nie czekając 
na odpowiedź sułtana na notę mocarstw, ma 
wysłać 800 ludzi i dwie armaty. Anglia nie 
wysyła żadnych posiłków, ponieważ posiada 
dostateczne siły zbrojne na Krecie. 

Paryż, 7 października. Journal des Dóbats 
donosi z Czun-Kingu, że w okolicach tego 
miasta były wielkie zaburzenia. Tłum 
Chińczyków napadł na misyonarzy; Europejczy- 
kom grozi wielkie niebezpieczeństwo. 

Londyn, 7 października. Według doniesienia 
Biura Reutera jest małe tylko prawdopodobień 
stwo, aby w krótkim czasie nastąpiła decyzya 
co do sądu rozjemczego w sprawie kolei do za 
toki Delagoa. Toż samo Biuro dowiaduje się z 
Lizbony, że, wedle wszelkich danych, sprawa 
zatoki Delagoa nie będzie przedmiotem układów 
pomiędzy rządem angielskim i portugalskim. 

Petersburg, 7 października. Swiet stanowczo 
zaprzecza pogłosce, jakoby seminarya 
duchowne we Włocławku, Sando- 
mierzu i Sejnach miały być za- 
mknięte. 

Ateny, 6 października. Wszystkie rodziny gre- 
ckie, które tu przybyły z Krety, czynią przy- 
gotowania do powrotu na wyspę, ponieważ w ko 
łach politycznych panuje przekonanie, że woj 
ska tureckie jeszcze przed nadejściem zimy 
opuszczą Kretę. Powstańcy kreteńscy dali do 
zrozumienia radzie admiralskiej, że po ustąpie- 
niu wojsk tureckich broń złożą i ze swej strony 
popierać będą usilnie wszelkie zarządzenia, pro 
wadzące do pacyfikacyi. Paręset mahometańskich 
rodzin prosiło o pozwolenie wyemigrowania do 
Małej Azyi. Rada admiralska oświadczyła, iż 
udzielić może żądanego pozwolenia tylko pod 
tym warunkiem, jeżeli wyemigrują wszyscy mę 
scy członkowie rodzin. 

Pekin, 7 pażdziernika. Zdarzają się tu jeszcze 
odosobnione wypadki wykroczeń przeciw Euro 
pejczykom, ale wypadkom tym nie przypisują 
większego znaczenia. 

Ogłoszono proklamacyę, w której zapowiedzia 
no, że każdy napad na Europejczyków karany 
będzie śmiercią. 


Hr. Thun i prawica. 

Wiedeń. 7 października. (Telef.) Rokowania 
hr. Thuna z prawicą trwają ciągle. Dzisiaj wy- 
słuchał premier austryacki Życzeń klubu połu 
dniowo - słowiańskiego i przyrzekł im zadosyć 
uczynić. 

Praga, ? października. Narodni Listy pod- 
noszą, że pisma rządowe w taki wyrażają się 
obecnie sposób, jak gdyby hr. Thun miał już 
w kieszeni głosy za ugodą nietylko klerykałów 
i południowych Słowian, lecz także Czechów. 
Tak dalece sprawy jeszcze nie zaszły — pisze 
dziennik młodoczeski. 

Klub młodoczeski dotąd definitywnej nie po- 
wziął w tym kierunku uchwały i nie może te- 
go uczynić, nie wysłuchawszy zdania praskiego 
komitetu wykonawczego. Hr. Thun może liczyć 
na głosy Czechów tylko wtedy, jeżeli uzna i 
wykopać zechce postulaty projektu adresowego 
klubów większości w Radzie państwa i życzeń 
adresów uchwalonych przez Sejm galicyjski i 
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Sejm czeski. Prawica nawet bez naruszenia 
swych obowiązków wobec wyborców inaczej po- 
pierać hr. Thuna nie może, jak tylko wtedy, 
gdy prezydent gabinetu uwględni jej autonomi- 
czne i zapewniające zupełne równouprawnienie 
postulaty. A hrabia Thun dotąd tego nie uczy- 
nił. 

Praga, 7 pażdziernika. Politik donosi, że ro- 
kowania między rządem a prawicą nie dopro 
wadziły wprawdzie do ostatecznego, a dodatnie 
go rezultatu, mimo to jednak skonstatować mo- 
żna, że tak rząd, jak i prawica co do wielu 
punktów już się porozumiały. Jest nadzieja, że 
i inne niewielkie różnice w zapatrywaniach wy- 
równane zostaną, a wtedy nowy regime rządo- 
wy będzie faktem dokonanym. Zdaje się, że 
prawica już dlatego stara się wejść w kontakt 
z rządem, bo doszła do tego przekonania, że 
obalenie przedłożeń ugodowych stałoby się wiel- 
ką klęską dla spraw ekonomicznych monarchii 


Z Rady państwa. 
(Telefoniczne sprawozdanie „N. Reformy*.) 


Wiedeń, 7 go października. Prezydent Fuchs 
otwiera dzisiejsze posiedzenie Izby posel- 
skiej odczytaniem listu, w którym cesarz dzię 
kuje za złożone mu przez Izbę życzenia w dzień 
imienin. 

Z sądu w Cieszynie wpłynęły dwa pisma, do- 
magające się pozwolenia na ściganie posła ks. 
Stojałowskiego. 

P. Czecz domaga się w nagłym wniosku 
zajęcia się sprawą zapobiegania zarazie u nie- 
rogacizny. 

Dr. Danielak interpeluje o nadużycia de- 
legata namiestnika w Krakowie radcy dworu 
Laskowskiego. 

Rząd wniósł przedłożenie, mocą którego po- 
datki od funduszu religijnego zostają 
zniesione od dnia 1 styczria 1899 

Izba przystępuje do wyborów do komisyj: dla 
nietykalności poselskiej, petycyjnej i legityma- 
cyjnej. 

Do komisyi d'a przedłożeń ugodowych, 
złoż nej z 48 członków, wybrano z Polaków 
tych członków, których jako delegowanych przez 
Koło polskie wczoraj wam wymieniłem. Z Ru- 
sinów wybrano do komisyi tej p. Wachnia- 
nina. 

Do komisyi logitymacyjnej, złożonej 
46 członków, weszli z Polaków: Byk, Daszyń 
ski, Dulęba, Gizowski, Górski, Merunowicz, Pi- 
nitski, Roszkowski, Sapieha ; z Rusinów: Wa- 
chnianin i Okuniewski. 

Do komisyi dla nietykalności posel 
skiej wybrani Polacy: Eugeniusz Abrahamo 
wicz, Dulęba, Gizowski, Walewski — i Rusin 
Winnicki. 

Do komisyi petycyjnej wybrani: ks. Fi- 
scher, Olpińaki, Potoczek, Rojowski, Rychlik, 
ks. Świeży i Znamirowski. 

Po dokonaniu wyborów toczyły się w dalszym 
ciągu rozprawy nad przedłożeniem, dotyczą- 
cem podwyższenia płac sług rządo- 
wych. 

Socyalista Resel polemizuje z wczorajszemi 
wywodami ministra skarbu i oburza się oświad- 
czeniem dr. Kaiela, w którem tenże powiedział, 
że ustawę o polepszeniu bytu sług rządowych 
nie prędzej przedstawi do sankcyi 'monarszej, 
dopóki nie będzie odpowiedniego dla sprawy tej 
pokrycia pod postacią nowego podatku od sprze- 
daży cukru. Taką politykę, jaką uprawia mini- 
ster Kaicl, mowca nazywa cine Revolverpoktik. 
Resel zaznacza dalej, że nie dziwi się, skoro 
Polacy na takie przeprowadzenie tej nstawy się 
zgadzają, ale zastanawia go powolność w tej 
sprawie Młodoczechów tem bardziej, że między 
sługami rządowymi, listonoszami, wożnymi i t. d. 
tak wielki jest procent Czechów. 

Bielohlavek (antysemita) korzysta ze spo- 
Sobności, aby zarzucić łamanie konstytucyi dr. 
Kaiclowi, który wspólnie z Dipaulim za ba 
ionię i godność tajnego radcy gotów jest wszyst- 
ko dać na szkodę Austryi. Mowca domaga się 
ograniczenia podatku dochodowego, zaprowadze- 
nia podatku giełdowego i zniesienia militaryzmu. 
Uderza dalej na Młodoczechów, zarzucając im, 
że popełniają w ostatnich czasach same czyny 
hańbiące. (Na ławach młodoczeskich rozlegają 
się głośne śmiechy i wołamia: Die Wiener Gas 
frage!) Mowca podnosi straszne położenie służby 
dworskiej, którą dotkliwie prześladuje radca 
dworu Wetschl. Oświadcza się przeciw zaprowa- 
dzeniu podatku od sprzedaży cukru i kończy 
następującą do ministra apostrofą: Ekscelencyo! 
cukier nie po to istnieje, aby goryczą zaprawiał 
nam życie. 

Dr. Piętak podnosi, że Koło polskie, jak 
wszystko uczyniło w swoim czasie, aby poprzeć 
i przeprowadzić regulacyę płac urzędniczych, 
tak teraz całą siłą pragnie się przyczynić do 
podwyższenia płac sług państwowych. Mowca 
zauważa, że od lat już ezterech — od początku 
ery hr. Badeniego — sprawa ta jest w toku, a 
jeżeli dotąd nie doczekała się pomyślnego roz- 
wiązania, to temu nie winień ani rząd, ani 
większość parlamentarna, ale lówiea niemiecka. 
Kończy życzeniem, aby komisya budżetowa tak 
pilnie zajęła się tą sprawą, aby do dni 8 spra- 
wozdanie w Izbie złożyć mogła. (Oklaski z ław 
polskich.) 

Aksmann (antysemita) oświadcza, że stron- 
nictwo jego z całą energią wystąpi przeciw ku- 
mulacyi połepszenia płac sług rządowych ze 
sprawą zaprowadzenia podatku od cukru. Pań- 
stwo wyrzuca tyle pieniędzy na subwencyono- 
wanie podupadłych i zbankrutowanych Towa- 
rzystw, Że może znależć 3'/, miliona na pole- 
pszenie bytu sług rządowych. Mowca domaga 
się również podwyższenia płac dla agentów po- 
licyjnych. Polemizuje z Piętakiem i broni lewi- 
cę niemiecką przed zarzutami, jakoby ona temu 
winną była, że sprawa podwyższenia płac sług 
rządowych dotąd załatwioną nie była. Twier- 
dzenie to dr. Piętaka mowca nazywa cynicznem 
Winna tu nie lewiea, ale gwałty, popełnione 
przez większość izbową i rząd. 

Dyk stawia wniosek o zamknięcie dyskusyi. 
Przyjęto Mowcami geńeraluymi wybrano socya- 
liste Schrammla (contra) i dr. Pergelta 
(pro). Posiedzenie na 5 minut zawieszono, po: 
czem po przerwie przystąpiono do rozpraw nad 
wnioskami o zapobieżeniu nędzy. 

Daszyński w gwałtownej przemowie pod- 
nosi wszystkie nadużycia i okropności, jakich 
dopuszczały się władze galicyjskie podczas ze- 


kwotowa wyjeżdża we wtorek na obrady do 


szłorocznych wyborów do Rady państwa. Mowca 
domaga się, aby obrady komisyi legitymacyjnej, 
która sprawę tę ma zbadać, były jawne i sta- 
wiając odnośny wniosek, żąda, aby nad nim 
imiennie głosowano. Gdy wniosek dostatecznie po- 
parto woła Schoenerer: „Te absolutnie nie ucho- 
dzi, pociąg do Pragi odchodzi o godzinie 3 mi- 
nut 40“. Wywołuje to wesołość u lewicy, bar- 
dzo słabo w Izbie w obecnej chwili reprezento- 
wanej. Prezydent Fuchs zauważa: Panie Schoe- 
nerer, możesz pan jechać. 

Wniosek Daszyńskiego odrzucono w imien- 
nem głosowaniu 160 głosami przeciw 100. 

Dr. Pergelt stawia wniosek, aby obrady 
komisyi dla przedłożeń ugodowych były jawne. 
Wolf domaga się, aby nad tym wnioskiem 
Pergelta imiennie głosowano. Wolfa poparło 5 
Schoenererowców, co wywołało żywą w całej 
Izbie wesołość. Wniosek Pergelta o jawność obrad 
komisyi dla przedłożeń ugodowych uchwalo- 
no prawie jednomyślnie. (Zywe oklaski 
w całej Izbie). 

Prezydent zamyka obrady o godzinie 4, zawia- 
damiając, że najbliższe posiedzenie Izby posel- 
skiej, odbędzie się we czwartek dnia 13 b. m. 
o godzinie 11 rano. 

Wiedeń, 7 października. Austryacka deputa- 


Budapesztu. 


Konferencya przeciw anarchistom. 


Rzym, 7 pażdziernika. Minister Canevaro 
wygotował już notę, w której rząd włoski za- 
mierza wkrótce zaproponować rządom europej- 
skim zwołanie konfereneyi międzynarodowej w 
celu wspólnego zwalczania anarchisty- 
cznych dążeń. W konferencyi tej, według 
projektu, wziąć mają udział zarówno reprezen- 
tanci dyplomacyi, jak i techniczni przedstawi- 
ciele zarządów sprawiedliwości i spraw wewnę- 
trznych. Nota podnosi, że dotychczasowe, poje- 
dyncze usiłowania zwalczania przewrotnych te- 
oryj anarchistycznych nie były dość skuteczne, 
ażeby zapanować nad złem i przeszkodzić or- 
ganizowaniu się, łączeniu i wzajemnemu popie- 
raniu anarchistów. 

Wobec strasznej zbrodni genewskiej rząd wło- 
ski ujrzał się zobowiązanym do wzięcia inicya- 
tywy w wymianie zdań pomiędzy rządami eu- 
ropejskiemi, przyczem okazało się, że poglądy 
gabinetu włoskiego są w zasadzie powszechnie 
podzielane. Canevaro wzywa obecnie rządy do 
zgodzenia się na zwołanie międzynarodowej 
kenferencyi, w celu ustanowienia pomiędzy mo- 
carstwami — w interesie obrony społecznej — 
praktycznego i stałego porozumienia ku skute- 
cznemu zwalczaniu związków anarchistycznych 
i ich adeptów. 

Rzym, 7 października. Agencya  Stefamiego 
donosi: Hr. Gołuchowski zawiadomił wło- 
skiego ambasadora w Wiedniu, że Austro-Węgry 
z radością powitały projekt zwołania w Rzymie 
kongresu przeciw anarchistom i że 
w kongresie tym udział wezmą. 

Również włoski ambasador w Berlinie otrzy- 
mał od rządu niemieckiego przyrzeczenie, że 
Niemcy udział w kongresie rzymskim wezmą. 

Francuska rada ministrów oświadczyła się za 
obesłaniem kongresu w Rzymie. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż, 7 października. Radca trybunału ka- 
sacyjnego Bord, mianowany referentem w spra- 
wie rewizyi procesu Dreyfusa, był sprawozdaw- 
cą w Sprawie skargi Piequarta przeciwko 
Du Paty de Clam'owi i popierał skargę 
Piequarta, a następnie ostro krytykował zawie- 
szenie postępowania sądowego przeciwko Du Pa- 
ty'emu. 

Paryż, 7 października. Generał Lambert, 
poprzednik generała Pellienx na stanowisku ko- 
mendanta placu w Paryżu, obecnie od sześciu 
lat pozostający w stanie spoczynku, zamieszcza 
w Matin artykuł, wymierzony przeciwko Schwarz- 
koppenowi. Zwracając się do niemieckiege woj- 
skowego attaché, gen. Lambert pisze: „Pro- 
klamuj pan, ile chcesz, niewinność Dreyfusa, 
bierz pan w obronę Picquarta, obwiniaj pan 
Esterhazy'ego, wydawaj pan wyroki zamiast na- 
szych sądów wojennych i odgrywaj pan rolę 
najwyższego trybunału rewizyjnego we Francyi: 
to nic nie pomoże, — uezynisz pan tylko winę 
swego klienta tem oczywistszą. Pańskie słowo, 
słowo pańskich przełożonych, pańskie papiery 
ukazują nam bądź co bądź prawdę: wystarcza 
tylko wierzyć w to, czemu wy przeczycie. Gdy- 
byście wy twierdzili, że Dreyfus jest zdrajcą, 
to ja pierwszy oświadczyłbym się za rehabili- 
tacyą więżnia z Czarciej Wyspy“. f , 

Wystąpienie generała Lamberta zrobiło wiel- 
ką sensacyę. 

Paryż, 7 października. Radca trybunału ka- 
sacyjnego Bard mianowany został referen- 
tem w sprawie rewizyi procesu 
Dreyfusa. 

Rzym, 7-go pażdziernika. Capitale zamieszcza 
list, pochodzący od wiarogodnej osoby, która 
nie życzyła sobie, by wymieniono jej nazwisko, 
a w liście swym twierdzi, że pułkownik Du 
Paty de Clam był istotnie w Rzymie. Oso- 
ba, pisząca list, znała go z Paryża i rozma- 
wiała z nim obecnie w Rzymie. Du Paty de 
Clam mówił, że przyjechał do Rzymu po wa- 
żne dokumenty, potrzebne mu do jego sprawy, 
których nikomu innemu nie chciał powierzyć. 
Du Paty de Ciam bawił w Rzymie tylko jeden 
dzień i wyjechał pociągiem, idącym do Genui. 


Strejk w Paryżu. 
Paryż, 7 pażdziernika. Strejkujący robotnicy 
portowi przeciągali wczoraj gromadnie tak przez 
miasto jak i jego okolice, zmuszając wszędzie 
pracujących robotników okrętowych do zawie- 
szenia pracy. Doszło do starć pomiędzy strejku- 
jącymi i władzą, przy których dwie osoby ra- 
niono, oraz przedsięwzięto liczne aresztowania. 
Wydano zarządzenia bezpieczeństwa, a dla za- 
bezpieczenia pracnjących robotników skonsygno- 
wano wojsko. Wogóle stan strejku nie uległ Ża- 
dnej zmianie. 
Paryż, 7 października. Część wożnieów, wy- 
wożących śmieci, strejkuje. W wielu punktach 
miasta z tego powodu nie uprzątnięto śmieci. 


Walka z Indyanami. 


Nowy Jork, 7 października. Urzędowe dosie- 
sienia z Minnessolty potwierdzają rozsze- 
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rzane wiadomości o powstaniu Indyan. 
Gdyby nawet nie było dotychczas pewności, że 
generał Bacon poległ wraz z całem 
swojem wojskiem w potyczce z Indyana- 
mi, to jednak faktem jest wysłanie posiłków. 
Około 200 ludzi wyruszyło wczoraj rano na 
plac boju. 

Nowy Jork, 7 pażdziernika. Ze stanu Minne- 
sota donoszą, że Indyanie, szczep Chippewa, 
z powodu uwięzienia dwóch ich naczelników, 
napadli na wojsko amerykańskie. W potyczce 
Amerykanie stracili czternastu żołnierzy. Straty 
Indyan nieznane. Późniejsza, lecz dotąd nie 
sprawdzona wiadomość głosi, że Indyanie w sile 
200 ludzi zmasakrowali oddział generała Bacona, 
liczący 80 żołnierzy. Z Nowego Jorku wysłano 
posiłki. 

Nowy Jork, 7 października. Jak donoszą te- 
legraficznie z Walker, wojska Stanów Zjedno- 
czonych stoczyły w Stanie Minnessota krwa- 
wą bitwę z Indyanami. Wojskami Stanów 
Zjednoczonych dowodził generał Bacon, który 
poległ wraz z całym oddziałem woj- 
ska, składającym się ze 100 ludzi. Z W asz y n- 
gtonu zażądano wysłania posiłków przynaj- 
mniej w liczbie 5000 ludzi. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


Pewne wyleczenie. Wszycy, którzy w skutek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne do- 
legliwości, wyleczą się zupełnie, używając prawdzi- 
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem nżycia 1 złr. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handiach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszenin, na ostatniej stronie. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, 611 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 7 października 1898. 
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Wiedeń, 7 pażdziernika 1828. 

Spirytus gotowy . . . . . » . . : , 

Cena nafty , . . . . . . 

Pszenice na jesień 

Żyto na jesień . 
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Gannik izby kandiowoj | przemy- 
słowej w Krakowie. 

zd. 7 października 1898 r. godz. 1 w poładnie. 


I. Walaty. 
Rubie papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . z 
20-te frankówki w złocie 
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NOWA REFORMA. 


Kraków 8 Października 1898. 


"FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
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HSPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Kulmbacher Pótzbriu 


H H 5 kładajacy si rzeszłe | 
Zbiór MINETAłÓW, 1600 przestcznych ota 


zów. oraz biblioteczka około 400 tomów 
powieści przeważnie polskich, potem niemieckich 


3 Nauczycielki, Fróblanki 
Guwernantki, Polki z patentami, z jęz. 
niemiec., franc. i angielskim, oraz Bony Niemki 
poszukują posad przez Biuro umieszczeń Maryi 


t polskich, do sprzedania. Bliższa wiado: | Stehlik, Kraków, Rynek Nr. 7. 


mość u kapitanowej Skwarczek w Tarnowie, ul, 
św. Anny Nr. 4. 1664 


Urząd pocztowy w Suchy 


przyjmie zaraz rutynowaną 


td 


FEkspedytorkę pocztową i te- 
legraficzmą , władającą chociaż śre- 
dnio językiem niemieckim. 1669 1 3 


"OBWIESZCZENIE. 


Termin do wnoszenia o- 
fert na dostawę materyału 
opałowego dla c. k. Dyre- 
kcyi Zakładu karn. w Wi- 
śniczu upływa z dniem 20 
pażdziernika 1898 r. o 12 
godzinie w południe. 


Wiśnicz, 4 października 1898 r. 
C. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 


Handlowa 


Spółkarybacka 
„Union! 


w Krakowie, ul, Rybaki pod Zamkiem, 


sprzedaje we własnej hali na 
Wiśle i we filiach ma placu 
Szczepańskim, wszelkie ga- 
tunki ryb żywych i bitych 
` po cenach najniższych. 


Zamówienia z prowincyi uskute:znia się 
natychmiast. 1607 4 56 


Literat poszukuje spokojnego 
mieszkania n wsi 


2 duże do 3 pokojów, z utrzymaniem 

w większym dworze, położ. na górze 

z szerokim widokiem, blisko lasu, w o- 

kolicach Galicyi zachodniej. Zgłoszenia: 

St. Artagan w Krakowie; ul. Pańska I. 8. 
1613 4 5 


Któż nie lubi? 


delikatnej, białej skóry i ramia- 
nej, młodociano świeżej cery? 


Używaj więc Pani tylko: 
RADEBEULOWSKIEGO 


mydła liliowego 
Manaan: i Spółki 
Radebeul-Drezno. 


Mydełko to wybornem jest przeciw pie= 
gom, tudzież działa na skórę dobrze 
i upiększająco. 

Na składzie po 40 et. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya. 


Składy główne: w Krakowie: M. Proń Ry- 
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro- 
senberg, K. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryach : 
J. Hanaka, F. Zopotha i Sp., Jakóba Wi- 
śniewskiego na Stradomin; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliczki, St 
Rożnowskiego, J. Reima i Sp., A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski apt, Pawłowski, apt. ; 
w Pogórzu: L. W. S. Żarski apt.; w Rze- 


szowie: Karpiński, apt. 496 30 40 
Trzeba b wał: = Dwaj 

uważać na A= PY GC 
=. ge” ) górni- 

ochronny: cy. 


Zwei Rerqmkinner. 


Szwajcarskie brZYtWy 


A. Arbenza w Jougne 


są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości 1 z 
niezawodności, a sprze- LE a 
dają je z najzupeł= 


miejszem poręczeniem 8 fabrykanta 

wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 

A. ARBENZ, Jougne - Lausanne. 
1176 13 52 


Brzytwy szwajcarskie 
AFLPRPENZE 

poleca 1177 13 0 

W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Bony Francuzki znajda zaraz posady 
za pośrednictwem Biura. 1636 2 3 


Dzikie kasztany 
świeże — kupuje w każdej ilości 
S. Nejedlij, Praga-Karlin 
155. Ilość należy podać. 1642 2 2 


Do sprzedania: 


Parcele gruntowe przy ul. 
Straszewskiego i Jabłonowskich, 
naprzeciw nowego Uniwersytetu, 
położone przy nowo utworzonej 
ulicy na gruntach Ujeżdżalni woj- 
skowej. — Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi Adw. Dra Gustawa Kadena 
w Krakowie, ul. Poselska Nr. 9. — 
Pośrednictwo wykluczone. 1656 3 3 


Q5 NA IODZIE ZELAZA NIEZRIENNYTN 
UEW-TORE 


3.0 
3 
$> 
jej 


009940060006000000008006 


ctonowane pak radę 1955 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
nte kanalow, humory, etc.; słabości. prze- 
© w Leucorrhóe (białych upławachi, w Ame- 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
ponina konstytucji limfatycznych 
PRL jest lekarstwem niepewnem, toż 
QB niniejszy położony u spo- g M anicar) 
WYSTRZEGAC SIĘ FAŁSZKRSTW. 


Aprobowane przez panis 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off- 
cialny francuzki, sank- 
1680 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności jodu 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
+4 tuje zarudek skrofuliczny (puchlimy. zatka- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (>ladaczce), 
norrhó6 izatrzymanie zupełne lub częścio- 
€ we regularnosci . w Suchotach, w Syfilis 
lekarzom środek terapeutyczny. nadzw” 
czaj silny, do podżywtanıa organizmu i de 
słabych lub osłabionycz 
N.B. — Jod mieczystego iub zepsutego 
H drzażniającem. Jako dowód czystośc: i 
autentyczności prawdziwych Pigu'ek 
e Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć ns 
srebrze i podpis nasz ni- 7 
© du zielonej etykiet” „ CZ 
© 4pteharz w Paryzu, RUE BONAPA' TE, 4C 
so00a0s2G 004000 
152 40 0 


© 
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L. 992. 1654 2 3 


Konkurs. 


Na mocy uchwały Rady powia- 
towej z dnia 29-go lipca 1898 r 
L. 992 — rozpisuje się niniejszem 


konkurs na posadę imżyniera RIRI 


przy Wydziale powiato- 

wym w Nowym Sączu — 

z roczną płacą 600 zł. i dodat- 

kiem na rozjazdy 800 zł. w. a. 

Podania kompetecyjne wnosić 
należy do Wydziału powiatowego 
w Nowym Sączu w terminie do 
15 listopada b. r. 

Do podania należy dołączyć: 
1) metrykę urodzenia; 

2) świadectwa z ukończonych stu- 
dyów technicznych działu bu- 
dowy dróg i mostów, kwalifi- 
kujacych kandydata po myśli 
ogólnych wymogów Wysokiego 
Wydziału krajowego do objęcia 
posady samoistnego inżyniera, 
tudzież świadectwa z dotych- 
czasowej praktyki zawodu; 

3) świadectwo moralności. 

Nowo zamianowany inżynier po- 
wiatowy, jako funkcyonaryusz Wy- 
działu powiatowego. prowadzić bę- 
dzie zarząd i nadzór nad drogami 
powiatowemi, a nadto nad drogami 
gminnemi I. kl., za takie obecnie 
uznanemi lub w przyszłości uznać 
się mogącemi, po myśli ustawy 
drogowej z dnia 5 lipca 1897 r. 
Nr. 43 Dz. u. kr. 


Z Wydziału powiatowego. 


Nowy Sącz, 30 września 1898 r. 


Prezes: 
Władysław Głębocki. 
Sekretarz : 

Karol Morkl. 


4 Drukarni Związkowej w Krakowie. 


1503 5 1 


877,9]  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
|= „ARA > honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKACZ 


w Ereośnie % 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 9È 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE% 


od najgrubszych do najcieńszych web 


iBIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. % 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 1297 37 0 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą: 


RRKKKARKKIAKKRKKRAIRARNYWE Ko 


pn 


IRIRI II A 
Konces. Zakład Fabryczny x 


Wód Mineralnych Sztucznych 


i specyalnych lekarskich 


j 
4 
pasi TĘ" 


E, ul. św. Gertrudy Nr. 4. 


Wody sztuczne mineralne: 
Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et. 
Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 
Vichy, powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 et. 
Giesshiiblerska , czysta szczawa, alkaliczno-godowa, jako napój zwykły i dyetety- 
czny, flaszka !/ą litrowa 10 ct., */, litr. 14 et. 
Kissingen Rakoczy, flaszka 20 ct. 
Na wzór wody Maryenbaądzkiej, flaszka 20 ct. 
Wocly specyalne lecznicze: 
Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled- 
nicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct. 
Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, fiasz. 15 ct. 
Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 et. 
WE meina, czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
szka et. 
Kwaśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, fiasz. 15 et. 
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Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 
BĘ  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego, 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 
Zamówienia uskutecznia się bezzwłocznie. 
Broszary przesyła się na żądanie franko. 


K. iząca i Chmurski, 


właściciele Zakładu. 


„ Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- 
cznym w zupełności wodom naturalnym. 1110 15 0 
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Dra FRYDERYKA LENGIELA ;::,%50 
m brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to Iśmiąco biwłą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

n ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia 
ne, blizny, czerwoność nosa, Btłuszczenia i wazelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzcesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dia skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowle u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowuach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopoln u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Blelskn u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


1. Głów. wygr. 100.000 krn. wart. 
2, 25.000 , 
U, W U 10.000 n n 


gotówką z odciągnięciem 20 %. 


Ostatnie Ciagnienie 
29 Października, 


y W y 


Losy wiedeńskie po 50 ci. 


polecają w Krakowie: Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schitz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Józef 
Lauer, A. Raczyński, M. D. Trinkenreich. 


1631 4 0 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


jedyna najlepsza marka, jak również 
„2 Browaru mieszczańskie 


%  Koncypienta 


2. A.EZE.A.D d 
na i sprzedaży 


wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących 
(nowych i używanych), ul. Floryańska, róg św. 
Tomasza, Kupuje (i prosi o zawiadomienie 
w razie potrzeby sprzedaży), sprzedaje i 
przyjmuje do sprzedaży w komis. 1520 7 156 


J. Ea tULSZCZEWYSJKI. 


m. :. aim 
Do sprzedania realność 


w najzdrowszej dzielnicy, z dwoma frontami, 
z obszernym placem budowlanym. Wiadomość 
w Gł. Agencyi J. Hopcasa i A. Sa- 
lomonowej w Krakowie. 1537 3 3 


rutynowanego poszukuje adwokat 


Dr. PISEK w Mościskach, 


1628 4 5 


Znany za granicą a najpleuniejszy 
i znakomity do jedzenia gatunek 


ziemniaków „Tonazy” 


sprzedaje Zarząd dóbr Lubla, 
poczła i st. kol. Frysztak, w drobnej 
rozprzedaży po % złr. za 100 klgr. 
z workiem, wagonowo 170 złr. loco 
Frysztak. 1632 3 6 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów brutto opłatnie wysyła 
wszędzie zą 2 złr. 20 et. 2453 25 30 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


BE WEN A własnego 


ao- chowu 


łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et. 
Beneclyst Ectertl 


właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy Gono- 
bitz w Btyryi. 334 49 62 


miki 
AED 


SA 


= całych slarnech 


| ltruzan kawy sodowy byt Kes 


2 12 [5 


piwo p 
g0 na szklanki i butelki — poleca 


Edmund Klimek v krakowie. 
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pilzneńskie 


Uczę grać na fortepianie tanio! 


Plac Maryacki L. 2, 
drugie piętro. 164924 


LEŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacya kolei i tele- 
graficzna: Czarna), rozsyła od 1% 
października: sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 
pnące. 1581 L1 30 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Para koni 


5-letnich, brudno kasztanowatych, z wą- 
skiemi łysinami jednej maści, rasy an- 
gielskiej, 168 miary, chodnych, dobrze 
ujeżdżonych, zupełnie zdrowych — jest 
do sprzedania. — Bliż. wiadomość: 
L. Jaworski, Przecław. 1646 2 3 


l Skład płócien. | 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom L. 23 
(dom własny), 1471 13 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jedwabnych, 

a | bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamiłów iyońskich, 

y Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 


Czesanki (Kamgarny), 
częściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych, 
tudzież resztki materyj je- 
dwabnych i wełnianych po cenach 
© połowę zniżonych. 


| BEIAASRSANIEŚW:"| 
EE LEGI 


znikają przez noe po użyciu patent. kremu 

Wional., białego, różowego lub kremowego, 

po i złr. 30 c., i mydła Vioual po 

50 ct., wyrobu Fr. Kuhna, parí. koron. 

w Norymberdze. W Krakowie dostać można 

w aptece W. Redyka, ul. = a (Mały Rynek). 
595 8 10 


Cmon AED PUIS 


5 kilogramów WW słodkich , wielkich, 
kuracyjnych W Inogron opłatnie, za zaliczką 
złr. 210 wysyła Lebhart , Beregszasz (Węgry). 
1611 7 15 


Skład sukien 


M. Neumann 
w Wiedniu, 1., Karntnerstrasse 19, 


Ubrania lodenowe . . złr. 15 — 
Hawelok. s 4 .złr. 9— 
ZLarzutka . złr. 9:— 
Paletot zimowy . złr. 16:— 


Wskazówki miary, katalogi i wzory za 
darmo i opłatnie. 1610 4 0 
Wysyłka tylko za zaliczka, niestosowne przyj- 
muje się j dnak napowrót. 


Nfolla Prosz 


OSTRZEŻENIE. 


ki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerplenlach żołądka i trzewiów 
brznsznych, kurezach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze i chroni. 
oznem zaparcie stelca, w cier- 
pienisch wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroź- 
maitszych chorobach koblecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


WE- Fuiszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SUMĘ 


Cena zapieczętowsnego oryginalnego pudełka 1 złr. w. 
Wódka francuska i sól Moll 
wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 


Prawdziwe tylko 


R. 


. Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaoniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej płombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza stę P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i lí tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarza: W Redyk. Konstanty Wiszniewski, 8. Miku- 


cki, w bandlu J. Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


15 40 52 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


